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DZIEJE PRZEDROZBIOROWE 
S Z K O L N I C T W A  POLSKIEGO.

Szkoły katedralne. — Akademia Jagiellońska. — Szkoły 
protestanckie. — Jezuici. — Konarski. — Komisya Edukacyjna.

H istorya szkół w Polsce niepodległej jest 
kartą  z dziejów oświaty europejskiej. W  całym 
je j ciągu widzimy równoległość rozwoju, wzajem ­
ny wpływ i jednaki poziom szkolnictwa u nas i na 
Zachodzie. Twórczość oświecającą polską cechu­
je  przeto charakter wybitnie zachodnio-europejski, ; 
a jednocześnie dzieje oświatowe w Polsce z cało­
kształtem naszego rozwoju społecznego wiążą się 
w obraz wysoce harmonijny.

Na widownię europejską wstąpiliśm y później 
od narodów zachodnich. Zadaniem państwowości 
i oświaty naszej było więc najsam przód dorównać 
pod względem poziomu i sprawności sąsiadom. 
Skutkiem  tego pierwsze okresy dziejów naszych 
wogóle, szkolnych w szczególności, cechuje zależ­
ność kulturalna od wzorów europejskich, naw et 
pewne wyprzedzenie roźWoju naturalnego za po­
mocą sił organizacyjnych, z Zachodu sprow adza­
nych.

Jak tam, tak i u nas zaczątki oświaty najści­
ślej są związane z przyjęciem przez naród chrztu 
katolickiego.

Było to symbolem przyłączenia się do spo­
łeczności europejskiej i zestrzelenia z nią naszych 
losów kulturalnych. Naród, otrząsając się z zabo­
bonu pogańskiego, wdrażając się do form życia 
zachodnich, za pierwsze miał zadanie stworzenie 
w arstw y wyższej, któraby na się przyjęła funkcye
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czuwania nad istnieniem  i doskonaleniem  ład u  
społecznego. W arstw a  ta, kierow nicza i o rgani­
zująca, będąca ozdobą każdej narodow ości cyw ili­
zowanej, podów czas wszędzie w Europie m iała 
charakter ściśle kościelny: k ler- był społeczeń­
stw em , religia kulturą, kościół organizacyą spo­
łeczną, z klasztorów  szły w lud w zory gospodar­
stwa, parafia stanow iła jednostkę adm inistracyjną.

Pom im o tak  wielkiej pow agi narodow ej k ler 
polski niem al w szystek  sprow adzany był począt­
kowo do Polski z Niemiec i zachodu dalszego. 
S tanow iło to w praw dzie rękojm ię związku kultu­
ralnego Polski z m yślą i organizacyą Europy,--tem 
niemniej głów nem  zadaniem  naszych nauczycieli 
w iary było w ytw orzenie dla siebie następców  z ło ­
na społeczeństw a miejscowego. A  gdy ci pow sta­
li wreszcie, kontynuow ali pracę poprzedników  ob­
cych nie tylko w zakresie relig ijnym  r prawnym,, 
lecz dalej tworzyli, umacniali, pom nażali swoje 
szeregi z pośród masy niezróżniczkow anej. Do 
celu tego służyło oczywiście szkolnictwo.

Bo i czemże innem z natury  swojej jest ośw ia­
ta, jakim służyć może innym celom, prócz właśnie te ­
go, że dla w arstw y oświeconej i kierow niczej, 
społeczeństw em  zwanej, stw arza ciąg dalszy z po ­
koleń młodych, a szersze kręgi z tłum ów  suro ­
w ych?' Nauczanie szkolne, jako w łaśnie rozszerza­
nie ram  społeczeństw a, jako przekazyw anie no ­
wym zastępom  jego tradycyi i obyczaju, stało się  
jednym  z pow ażnych obowiązków k leru  polskiego.

Przy katedrach, kościołach, kolegiatach licz­
nie pow stają  uczelnie.

Że zaś społeczeństw o X I—XIII w. było u n as  
wyłącznie kościelnem , przeto i szkoła stanow iła 
stopień przygotow aw czy do pełnienia służby B o­
żej, ogarniając zakres wiedzy praktycznej i te o re ­
tycznej, uznaw any w tym  czasie za niezbędny dla 
księdza i człowieka inteligentnego, sto jącego na 
poziom ie kultury  zachodniej. Uczono więc g łów ­
nie i przedew szystkiem  religii, łaciny i p raw a 'ka­
nonicznego, tych trzech  spoideł E uropy  średn io­
wiecznej, k tó re  były w yrazam i jej łączności a 
treścią  jej tradycyi.

System  szkolny polegał przedew szystkiem  na 
ostrym  rygorze w ychowaw czym , nauka posiadała 
w dużej m ierze charak ter m echanicznego przysw a-



jania wiadomości, stanowiąc ciężką - nad siłę nie­
kiedy - pracę. Tem  niemniej część młodzieży nie 
poprzestaw ała na najwyższej nauce krajow ej, lecz 
udaw ała się po wykształcenie dalsze do wszechnic 
zagranicznych, z czego wnosić należy* że szkoły 
ówczesne na glebie polskiej przy jęły  się, p o trze ­
bom  społeczeństw a odpow iadały, a budzić po tra ­
fiły śród w ychowańców wniknięcie w wiedzę i 
kontakt z najwyższym i je j szczeblami.
• Skoro tą  drogą obok polskich uczniów i na­

uczycieli zjawiać się zaczęli polscy uczeni, wzorem  
Bolonii i Padw y, P aryża  i P rag i Czeskiej, po­
w staje u nas w szechnica (1364). T w órca jej, Kazi­
mierz W ielki, najtroskliw szą otoczył opieką w ydzjał 
p raw ny, do którego właściw ie un iw ersy tet K ra­
kow ski przez czas pew ien się sprow adzał. A toli 
z chwilą unii z Litwą, której chrzest wymagał 
m isyonarzy i całej hierarchii kościelnej, un iw er­
sy tet Kazim ierzowski uległ reorganizacyi, stając 
się akadem ią Jagiellońską, k tórą  w ieńczył w ydział 
teologiczny (1400).

U strój wszechnicy w zorow ano na budowie 
uniw ersytetu  Paryskiego. Szkołę przygotow aw czą 
stanow ił w ięc wydział „nauk wyzwolonych", i tu 
najliczniej skupiona była kosm opolityczna czereda 
„żaków", k tórzy tu z całej niemal Europy zdążali. 
W ydziały praw a i m edycyny rozw ijały się w K ra­
kowie słabo, w łaściw y un iw ersytet stanow ił w ięc 
wydział teologii, ale i tu nauka sprow adzała się 
głów nie do przysw ajania sobie dorobku wiedzy 
dotychczasow ego, do czytania i kom entow ania 
Pism a Św iętego i ksiąg .kanonicznych. Pomimo 
ten  charak ter konserw ow ania w iedzy akadem ia 
odegrała ro lę  w ybitną zarów no w życiu narodo- 
wem, podnosząc poziom duchow ieństw a, jak  w 
świecie naukowym  europejskim .

O drodzenie w łoskie oczywiście i do wszech- ; 
nicy Jagiellońskiej now ego wniosło ducha. Nauki 
św ieckie b iorą górę nad dysputam i teologicznem u 
i, uw alniając się od scholaśtycznego wiedzy kon­
serwowania, przechodzą do jej tw orzenia i dosko­
nalenia, przez co g runt p rzygotow ują  na odkrycia 
kopernikow skie. W praw dzie w ładze uniw ersytetu  
od kultu hum anizm u stroniły , u trzym ując w nim 
ducha średniow iecznego lub godząc się na re fo r­
my połowiczne. Rozwija się w skutek  tego  w K ra-
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kow ie nauka pozauniw ersytecka, po bursach się 
tułająca, un iw ersy teck ie j ostro  n iekiedy się p rze ­
ciw staw iając, z resz tą  znaczna część m łodzieży 
szuka w iedzy now oży tnej poza g ranicam i kraju.

P o trzeba  jej tem bardziej by ła  pow szechnie 
odczuw ana, że w tym  czasie sam o spo łeczeństw o  
polskie p rzyb ra ło  ch arak te r św iecki, a m agnaci, 
szlachta, m ieszczanie obok duchow ieństw a sk łada ją  
się na w arstw ę  ośw ieconą narodu  i n aw et p on ie­
kąd  dążą do w ym knięcia się z suprem acy i ku ltu ­
ralnej kleru. O św iata  zatacza coraz to szersze  
kręgi, p o w sta ją  p rzy  klasztorach  żeńskich szkoły  
dla dziew cząt, z jaw ia się lite ra tu ra  pedagogiczna.

T racąc  do pew nego stopnia  pow agę naukow ą, 
w szechnica K rakow ska  u jm uje zato o rganizacyę 
ośw iaty  k rajow ej, staje  się jej k ie row niczką  i n a j­
w yższą w państw ie w ładzą naukow ą: dostarcza 
szkołom  nauczycieli, m ianuje ich przełożonych, 
pełni dozór nad nauczaniem , zak łada lub  pod za­
rząd  swój przy jm uje szkoły now e (t. zw . kolonie 
akadem ickie). O rganizacya ta rozw inęła  się  w p e ł­
ni dopiero w w. XVII, s tw arzając  p recedens za­
rządu szkołam i p rzez w szechnice. N auczanie w 
koloniach odpow iada pojęciu  szkoły  średniej: 
tradycy jna łacina, ćw iczenia w m ow ie ojczystej, 
języ k  francuski i re łig ia  sk ładały  się obok rach u n ­
ków  na ich p rog ram , kształcąc krasom ów ców  
sejm ikow ych.

Zanim  ukszta łtow ał się typ  pow yższy, ośw ia­
ta  po lska p rzesz ła  p rzez okres reform acyi re lig ij­
nej, k tó ry  w je j dziejach zaznaczył się — naogół 
d o d a tn io —pow stan iem  i rozkw item  licznych szkół 
p ro testanck ich . M iały one charak te r św ieck i (a 
n iek iedy  n aw et to lerancyjny) w stopn iu  w iększym , 
niżby się tego  m ożna było spodziew ać, o poziom  
w iedzy i karność  szkolną troszczyły  się  w ielce, 
a nauce języ k a  polsk iego  w yznaczały  m iejsce 
w ybitne. Z asłynęły  najbardziej szkoły  a ryańsk ie  
w Pińczow ie, L ew arto w ie  fob. L u b artó w ) i R a- 
kow ie oraz szkoła  B raci Czeskich w L esznie pod 
rek to ra tem  K om eńsk iego .

S zkoln ic tw o p ro testanck ie  i w ogóle ruch  re- 
fo rm acyjny  pobudziły  u nas, jak  na Zachodzie, 
sp ręży ste  przeciw dzia łan ie  k le ru  kato lick iego . 
P on iew aż  u nas reform acya by ła  w łaściw ie tylko 
dalszym  ciągiem  O drodzenia, ruchem  em ancypa-
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cyjnym  szlachty , natom iast katolicyzm  zespolił się 
z duszą narodu , okupiony krwią- w  w alkach  ze 
W schodem , m isyonarstw em  na L itw ie, w obec 
teg o  ró w n o u p raw n ien ie  szlachty  z klerem , s tw o ­
rzen ie  z obu stanów  jednego  spo łeczeństw a g rze ­
bało  sp raw ę  naszych re fo rm ato rów  reljg ii. T ego  
zjednoczenia n a rodu  na podstaw ie  po w ro tu  do 
katolicyzm u (już nie do rządów  kościelnych) d o ­
konali u nas, jak  w innych kra jach , Jezuici, a do 
celów  sw ych  posługiw ali się nauczaniem  m łodzie­
ży w w iększym  jeszcze od p ro te s tan tó w  stopniu.

Do czasów  ostatnich nie m ieliśm y oceny b ez­
stronne j działalności jezuickiej w Polsce. P ó łto r 
w ieku  oddziela nas od szkół zakonnych, dotych
czas w szakże lite ra tu ra  o nich rep rezen to w ała  ni w 
pogląd  h istoryczny, lecz raczej party jny , bądź 
bezw zględnie im przychylny  u ltram ontańsk i, bądź ] 
bezw zględnie w rogi, o snu ty  na p rądach  u m y sło ­
w ych O św iecen ia  francuskiego. Schodząc w szakże 
z obu tych stanow isk , rów nie p rzeży tych  i prz 
daw nionych, na stanow isko  h istoryczne, zaznacz
my, że szkoln ictw o Jezu itó w  stanow iło  post 
n iew ątp liw y  yir stosunku  tak  do scholastyki ki 
kow skiej, ja k  do dyalek tyk i p ro testanckiej. Jez 
ici bow iem  zaw rzeć umieli kom prom is pom iędzy 
hum anizm em  a katolicyzm em , k tó rego  znaleźć nie 
um iał ani zastó j naukow y akadem ii jagiellońskiej 
ani bezładny  ruch  em ancypacyi szlacheckiej.

K om prom isow i tem u przyśw iecać  m usiała 
idea, jeszcze niczem opinii nie narażona. Poniew aż 
katolicyzm  bezpośredn io  tą  ideą stać się nie m ógł 
po klęskach, przez reform acyę mu zadanych, J e ­
zuici w ytaczają  p rzeciw  niej hasło jedności r e l i ­
gijnej narodu , czyli kosm opolityzm ow i w szechnicy 
k rakow skiej i szkół ew angelickich p rzec iw staw iają  
ośw iatę  narodow ą.

W iedza , którą podaw ały  uczniom  swoim 
szkoły  jezuickie, by ła w ięc now oczesną, a w p ie rw ­
szej połow ie okresu  jezu ick iego  sżkolnictw o za ­
konne stało  na poziom ie bardzo  w ysokim . Z asły ­
nęła  zw łaszcza w szechnica W ileńska, k tó ra  w 
r. 1578 za S tefana  B atorego pow stała , a do połow y 
w. XVII w yb itną  w P olsce odg ryw ała  ro lę. Nie- 
dziw  więc, że kształcili tam  sw e dzieci naw et 
kalw ini, że z szeregów  jezu ick ich  w y ró s ł Skarga, 
P iram ow icz i w. in. P rzyw iązu jąc  do sp raw  wy-
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chowania w agę wielka., rozw inęli Jezuici s z k o l ­
n i c t w o  p a r a f i a l n e ,  k lasztorne żeńskie, po­
budzili ofiarność społeczną na cele ośw iatow e 
i tw órczość pedagogiczną oryginalną. W yrazem  
twórczości oryginalnej była między innem i aka­
demia Z am ojska z starannie opracow anym  p ro g ra ­
mem nauk, k tó ra  ty lko w Polsce republikańskiej 
m ogła pow stać, bowiem za zadanie m iała przyspo­
sabianie do służby publicznej obyw atelsk iej.

W yb itną  cechę szkolnictw a Polski n iep o d leg ­
łej stanow iło m isyonarstw o ku ltu ralne  na kresach 
ruskich. T u  na ziemiach, unią kościelną objętych, 
też zadania ośw iatow e, co Jezuici w społeczeń­
stw ie katolickiem , spełniał zakon Bazylianów. 
D yzuniei prżeź spółzaw odnictw o ż nim i na tychże 
wzorach jezuickich kształtow ali sw oje szkolnictwo 
w yznaniow e. Z pośród  szkół ich ty tu łu  aka­
demii i rów noupraw nienia z k rakow ską  dostąpiło 
kolegium  P io tra  M ohyły w Kijowie. Był to p o ­
w ażny ośrodek ośw iaty po lsk ie j, poniew aż mimo 
zabarw ien ia  dyzunickiego panow ał tu  język pol­
ski i łacina przed ruśzczyzną, a dogm atyka 
i dyalek tyka  schyzm atyckie ściśle, w zorow ane 
były  na jezuickiej. Na w zorach akadem ii M ohyły, 
z pom ocą jej sił profesorskich, organizow ano 
ośw iatę w yższą w Moskwie, dokąd w pływ  polski 
przez K ijów  sięgał.

W  drugiej połow ie okresu  jezuickiego w i­
dzimy pow szechny w P olsce upadek  oświaty, 
w yjałow ienie w iedzy, zastój ku ltu ralny  naskutek 
ogólnego rozstro ju  narodow ego po w ojnach szw edz­
kich. W ów czas i szkoły jezuickie cierpią na brak 
nauczycieli, n iekarność m łodzieży, złe nauczanie. 
Z resz tą  cała E uropa po wojnie trzydziesto letn iej 
przeżyw ała  Ciężką p rzew lekłą depresyę kulturalną. 
D opiero w połow ie w. XVIII zaczyna się odro ­
dzenie szkolnictw a w Polsce, związane z imieniem 
p ija ra  K onarskiego. Jego  C ollegium  nobilium  w 
W arszaw ie  wciela w życie m yśl przew odnią  aka­
dem ii Zam ojskiej i staje  na poziom ie ów czesnej 
w iedzy. T egoż typu  była szkoła ry ce rsk a  króla 
Leszczyńskiego w L o tary n g ii' oraz przez C zarto ­
rysk iego  k ierow ana w W arszaw ie . P rąd  now o­
czesny przedosta ł się i do szkół jezuickich.

W  faktach tych w idać p rzejaw y w ielkiego 
ruchu um ysłow ego, k tóry  ogarnął śladem  F rancji
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E uropę  ów czesną. G dy jed n ak  na zachodzie 
O św iecen ie  m iało ch arak te r w s tosunku  do tra- 
dycyi narodow ych  i ku ltu ralnych  rew olucy jny , w 
Polsce przeciw staw iło  się w łaśn ie  dążnościom  
an tynarodow ym  i w ogóle  dezorganizacyjnym , a 
skutk iem  w arunków  politycznych w olniejszych 
nie w lite ra tu rze  ty lko  znalazło w yraz, lecz stanęło  
u w ładzy, i zasady sw e stosow ało  w  życiu na polu 
tw órczości państw ow ej (3 maj), ekonom icznej 
(Tyzenhauz) i ośw iecającej. Z chw ilą więc> k iedy  
zakon Jezu itó w  zosta ł rozw iązany, państw o ujęło 
w sw e ręce  szkoln ictw o krajow e, do zarządu  jego 
pow ołując K om isyę E dukacy jną, nowym  hołdującą 
zasadom  nauczania. K arta  to  w dziejach naszych 
je d n a  z na jw span ia lszych . S tw orzono  szkołę na­
rodow ą, naukow ą i obyw atelską.

W szechnice zreform ow ał K ołłątaj: sam  stan ą ł 
na czele akadem ii Jag ie llońsk ie j"X 3zko 'ły  głów nej 
koronnej"), u sunął ducha średn iow iecznego  z n a ­
uczania, k tó re  od tąd  z łacińskiego  na polski p rz e ­
szło w ykład, i w prow adził p lan nauk  now y, o party  
na w olnem  badaniu  dośw iadczalnem  w dziedzinie 
w iedzy przyrodniczej (kolegium  fizyczne) i na 
now oczesnej lite ra tu rze  w  dziedzinie hum anistycz­
nej (kolegium  m oralne). A nalogicznie  przez jez. 
P oczobu tą  z reo rgan izow ana  została  akadem ia W i­
leńska („szkoła g łów na litew ska"). A kadem ia 
Z am o jsk a  n a to m iast p rzesz ła  pod panow anie  
austryack ie , gdzie ją  połączono z u n iw ersy te tem  
Lw ow skim , k tó ry  za Jan a  K azim ierza pow stał
(i66 ił   ; > — — ■

-Szkolnictw o średn ie  podporządkow ano  w szech­
nicom, res tau ru jąc  tradycyę „kolonii akadem ickich". 
K raj podzielono na 10 w ydziałów , z nich każdy 
irriał szkołę w ydziałow ą i podw ydziałow e, dozo­
row ane przez w izy tato rów  K om isji Edukacyjnej, 
k tó ra  z re sz tą  troszczyła  się i o p e rso n e l nauczy­
cielski dla tych szkó ł (sem inarya) i o podręczniki 
naukow e (T ow . ksiąg  e lem en tarnych  z Potockim  
i P iram ow iczem  na czele). W  prog ram ie  nauk 
szczególny  nacisk  położono na języ k  polski i hi- 
s to ryę  ojczystą oraz w prow adzono do kursu  szkół 
średn ich  nauki przyrodnicze i p raw ne.

O gółem  szkół średnich (ogólnych i zaw odo­
w ych) było w Polsce po p ierw szym  rozb iorze 97~ 
z 20 tys. uczniów , co (uw zględniając, że ludńoTć
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żydow ska i n iem iecka m iała szkoły  w łasne) wy 
nosi koło 6 uczniów  ńa 1000 ludności m ęskiej: 
•stosunek, k tó reg o  długo p o tem  nie m ogliśm y 
przyw rócić. O św iaty  żeńskiej K om isya Edukacyjna 
u jąć  pod swój zarząd  nie zdążyła, w ykształcenie  
kob ie t sp row adzało  się w ięc bądź do w ychow ania 
k lasztornego daw nym  trybem , bądź też do w y­
kształcenia pensy jnego  w m odnych szkołach  p ry ­
w atnych o k ierunku  francusko - salonow ym .

N atom iast w dziedzinie ośw iaty  początkow ej 
K om isyaE dukacyjna położyła bardzo w ielkie zasługi, 
pojm ując całą. doniosłość dem okratyzow ania  spo­
łeczeństw a.

Poleca K om isya w izy tato rom  sw oim  w y szu ­
kiw anie funduszów  szkółek upadłych , zw raca się 
do zakonów , duchow ieństw a św ieckiego, w łaści­
cieli dóbr, żalecając im zak ładan ie  szkółek  po 
wsiach. Z akłada takie szkółki sam a, układa plany 
nauczania, w ydaje  podręczuiki. To też liczba szkół 
ludow ych w zrasta  szybko, p raca  w tym  k ierunku 
nab iera  n iesłychanego  rozpędu.

W ogóle  działalność Kom isji s tw orzy ła  w ielką 
i oryginalną organizacyę ośw iaty, d la  czasów  tam ­
tych w E uropie w yjątkow ą. N iek tóre  z szczegó­
łów  tej organizacyi nasuw ają  n iew ątp liw ie  uwagi 
krytyczne, zato  inne i teraz  by łyby  rozum ne i ce­
low e, w szystkie zaś budzić do dziś zdolne są 
m yśl tw órczą. G enialna praca, acz k ró tko trw ała ,' 
Komisyi Edukacyjnej w ydała owoce w ielkie, n ieza­
pom niane, a to pom im o oporu  obozu targow ic- 
kiego,. k tó ry  ostatecznie spraw ę ośw iaty  w raz 
z  państw ow ością  zaprzepaścił.

J. Łukaszewicz. Historya szkół. Poznań 
1851.—Prace prof. Karbowiaka.—Kot. Szkoła Le- 
w artow ska.— Encyklopedya W ychowawcza. — 
Paulsen. Rozwój oświaty w  Niemczech i t. d.



OŚWIATA TRÓJDZIELNICOWA.
Akademia Połocka. — Uniw ersytet W ileński. — Liceum 
Krzemienieckie. — Izba Edukacyjna. — U niw ersytet W ar­
szawski. — W szechnica Krakowska. — Tow arzystw o P e ­

dagogiczne w Poznaniu. — Szkolnictwo galicyjskie.

U biegłe stulecie' w  dziejach naszych to okres 
zm agania się dążności organizacyjnej polskiej z de- 
zorganizacyą, zzew nątrz  do kraju  im portow aną, 
z system atycznem  w każdym  zakresie  upośledza- i 
niem kultu ralnem  kraju. Jask raw y  w yraz tego  
stanow i ośw iata, k tó rą  z nadludzkim  wysiłkiem  
tw orzy społeczeństw o wszędzie i zawsze, gdy za­
gląda do nas wązkim  choćby prom ieniem  w olność 
e lem entarna o rgan izow an ia  się; k tórą  w ypacza i re ­
dukuje coraz now y pow iew  m roźny z zew nątrz 
i znów  re s tau ru je  żyw otne, nigdy nie zniechęcone 
społeczeństw o.

S ku tk iem  ty ch  w arunków  politycznych, zmien­
nych i ciężkich, dzieje szkolnictwa, w Polsce po roz- 
b iorow ej zobrazow uje linia zygzakow ata, mocno 
załam ująca się i bardzo w poszczególnych dziel­
nicach różna; linia rozw oju zaś p rze rzu ca  się wciąż 
z jednej dzielnicy do drugiej, gdzie w danej chwi­
li w arunki polityczne są stosunkow o łagodne.

Po rozbiorach początkow o w najpom yślniej­
szych w arunkach  znalazły się L itw a i R uś, pod- 
padłe pod panow anie R osyi. P odów czas R osya j 
nie posiadała jeszcze centralnej instytucjo ośw ia­
tow ej, a i szkół liczono w całym państw ie ogółem  
zaledw ie paręset. A dm inistracya rosyjska, zasta­
jąc  na ziem iach zabranych Polsce w ysoce rozw i­
n ię tą  organizacyę ośw iatow ą, naogół pozostaw iała 
ją  na opiece społeczeństw a m iejscow ego, bo for-

II.
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m alne w latach  1772 — 95 przyłączenie  Polski do 
R osyi nie przełom em  było, lecz etapem  w stosun­
ku ich ówczesnym *).

Z araz po pierw szym  rozbiorze, k iedy  w pań­
stw ie Polskiem  pow stała  K om isya Edukacyjna, na 
Białej Rusi, zajętej przez R osyę, ośw iata pozo sta ­
ła w  rę k u  Jezuitów . W  r. 1812 p raca  ich została  
uw ieńczona stw orzeniem  w Połocku akadem ii z w y­
działami filozofii, języków  i teologii, k tó ra  zresztą 
p rze trw ała  zaledw ie do r. 1820, k iedy  to Jezuitów  
z R osyi w ydalono.

Niepospolicie w iększą od niej ro lę  w dziejach 
ośw iaty  naszej odegrał un iw ersy tet W ileński, z chwi­
lą  zw łaszcza, gdy  z K rajów  Z abranych  utw orzono 
ok rąg  naukow y, k tó rego  ku ra to rem  został C zar­
toryski, a w izytatorem  szkół na W ołyn iu , P odo lu  
i U krain ie T ad eu sz  Czacki. U n iw ersy te t W ileń ­
ski ściągał tysiące m łodzieży ze w szystkich ziem 
polskich, w k tó re j nauczaniu szczególnie wielkie 
położyli zasługi Jundziłł, Śniadeccy (fizyolog i m a­
tem atyk), L elew el (historyk), Poczobut (astronom ) 
i w. ia . W śród m łodzieży uniw ersyteckiej k rze ­
w iły  się z jednej s trony  poznaw anie ludu m iejsco­
wego, z drugiej k ierunk i filozoficzne Zachodu, 
w reszcie  o rgan izacye polityczne, wyszli s tąd  p io ­
n ierzy  ruchu  litew skiego i b ia ło rusk iego  (Dow- 
kont) oraz m istrzow ie nauki i poezyi polskiej 
(Mickiewicz).

U niw ersy tet s ta ł na czele adm inistracyi n au ­
kowej k raju , rozw ijając szkolnictw o w yższe i po ­
czątkow e. N ąjw iększem  znaczeniem  i najdosko­
nalszą o rganizacyą odznaczało się słynne liceum 
K rzem ienieckie, dzieło Czackiego, a pośrednio K oł­
łątaja, k tó re  było  szkołą średnią, m ającą zastąpić 
w szechnicę, uw zględniało  szczególnie w y k sz ta łce ­
nie obyw atelskie, p raw noh isto ryczne i pon iekąd  
now oczesne przyrodnicze, sem inaryum  zaś, p rzy  
liceum utw orzone, p rzysposabiało  nauczycieli dla

*) Stan taki zapanow ał dopiero po. śm ierci Katarzy­
ny. P rzed tem  działo się inaczej. Na W ołyniu np., Podo­
lu i Ukrainie jen, Tutolmin, w ielkorządca kraju, w r. 1793 
ustanowił komitet cenzury w  celu dozorowania oświaty, 
w  r. zaś 1796 zamknął szkoły ludowe na W ołyniu. W  r. 
1804 skutkiem tej jego działalności pozostało zaledw ie 5 
szkół polskich w  trzech  prowincyach wymienionych.



szkół początkow ych, bardzo podów cząs w krąju  
licznych.

Liceum  staje się ośrodkiem  ruchu  ośw iatow e­
go . P od  jego  egidą i nadzorem  pow stają  now e 
szko ły  średnie i niższe, np. na m odłę K rzem ie­
nieckiego gim nazya w K ijow ie i W innicy. Kaniów , 
H um ań, B ar, M iędzybórz, Kamieniec, M iędzyrzec, 
L ubąr, O w rucz, W łodzim ierz, Teofipol, Berdyczów  
D ąbrow ice, K lew ań i t. d. by ły  siedzibam i szkół 
średnich, których przew ażna część m iast tych obe­
cnie je st pozbaw iona. W iele  też pow stało  pa W o­
łyniu, Podolu  i U krainie szkół lądow ych, u trzy ­
m yw anych przez zakony unickie i łacińskie, p rzez 
duchow ieństw o świeckie i obyw ateli.

K sięstw o W arszaw skie , jako te ren  p rzem ar­
szów  w ojskow ych, nie rozwinęło, tak w ysoce ośw ia­
ty publicznej, jak  staraniem  C zartoryskiego, Ś n ia­
deckiego, Czackiego okrąg  W ileński. W szakże  
odnow iono w szechnicę K rakow ską, pow ierzając 
K ołłątajow i jej zarząd, i pow ołano do życia Izbę 
Edukacyjną z Potockim  na czele, k tó rą  u tw orzy ła  
na w zór krzem ienieckiego liceum w W arszaw ie 
i szereg szkół średnich  (departam entow ych i w y­
działowych).

K ierunek  nauczania w; K sięstw ie był w du ­
żej m ierze prak tyczny , czemu zaw dzięcza p o w sta ­
nie cały szereg szkół zaw odow ych, k tó re  szczegól­
n ie m nożyły się za K rólestw a K ongresow ego: p ra w ­
na i lekarska , z k tó rych  staraniem  S taszica  p o ­
w stał un iw ersy tet w W arszaw ie  (r. 1818), gó rn icza  
w  Kielcach, leśnicza, insty tu t agronom iczny na Ma- 
rym oncie , szkołą  budow nictw a i m iernictw a, k tóre 
s ta ły  się zaw iązkiem  wielkiej „szkoły politechnicz­
nej" , p rzez S taszica  pro jek tow anej.

Ilość szkół elem entarnych za K sięstw a W a r­
szaw skiego i K ró lestw a K ongresow ego  szybko 
w zrasta . O bok nich istn iały  szkoły rzem ieślnicze 
i szkoły żydow skie. Z resztą egz-ystencya szkolnic­
tw a  e lem en tarnego  m ocno została  zachw iana od 
ukazu  rządow ego  o zniesieniu podatku  na u trz y ­
m anie szkół w iejskich.

W ogóle  św ietny rozwój ośw iaty polskiej w za­
borze rosyjsk im  już od r. 1821 zaczęto, coraz b a r­
dziej krępow ać, a po pdwstaTrtTr"1iśtopadowem w 
K ró lestw ie  zam knięto uczelnie w yższe i zaczęto 
s topn iow o rusyfikow ać średnie, kasow ać lub ru sy -

— 13 —
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fikow ać niższe, na  Litw ie i Rusi całe szkolnictw o 
polskie zniw eczono doszczętnie i ostatecznie za­
m knięto liceum  K rzem ienieckie i un iw ersytet W ileń ­
ski (a po niejakim czasie rów nież w m iejsce jego- 
u tw orzone szkoły duchow ną i lekarską), z fundu­
szów zaś liceum  utw orzono rosyjski un iw ersy tet 
w Kijowie, k tórem u przekazano bogatą  b ibliotekę, 
cenne zbiory i laboratorya, skonfiskow ane Liceum,, 
oraz część biblioteki uniw ersytetu  W ileńskiego. 
Szkoły średnie i niższe pokasow ano, z funduszów  ich 
tw orząc  tu  i ówdzie szkoły nowe. W prow adzono  
do nich nauczanie w szystkich przedm iotów  w ję­
zyku rosyjskim , nieco później zakazano nauki ję ­
zyka polskiego, naw et jako  nadobow iązkow ego. 
Zw łaszcza rządy B ibikow a (1837— 1852), w ielkorząd­
cy W ołynia, P odo la  i U krainy, były eksterm ina­
cy jn y m i/)

T ylko  więc R zeczpospolita K rakow ska zacho­
w ała m ożność sam odzielnego organizow ania ośw ia­
ty, aż do upadku swego w r. 1846, i z możności 
tej skwapliw ie korzystała: nie było tu  wsi bez szko­
ły, a w m ieście ubogie państew ko utrzym yw ało 
w szechnicę oraz insty tu t techniczny i liceum, gdy 
w W arszaw ie u leg ły  rozbiciu.

Na szczęście w tym  czasie, kiedy pod pano­
w aniem  rosyjskiem  zanikała ośw iata polska, a rzecz­
pospolita krakow ska dogoryw ała, w zaborze p ru s­
kim  w ytw orzy ły  się w zględnie pom yślne w arunki 
dla pracy  ośw iatow ej polskiej. Lata 1815 — 1872 
w zaborze pruskim  były  okresem  w zględnego  ró ­
w noupraw nienia, um ożliw iającego p racę  ośw iatow ą 
polską. Był to okres, kiedy polityka p ruska  wzglęr 
dem Polski n ie jednokro tn ie  w ychodziła nam  na ko­
rzyść: w łatach 1815— 1830 (za nam iestnikostw a ks. 
Radziwiłła) języki polski i niem iecki były w szko­
łach rów noupraw nione, w ia tach  1830— 1840, pomimo 
pew nego zaniedbyw ania języka polskiego w szkołach, 
ośw iata w  Poznańskiem  w zrastała  skutkiem  w zro ­
stu szkół. O d r. 1841 pew ien w pływ  na nią w y- *)

*) Mimo to w  okresie tym i na Litwie i na Rusi 
kontyngens uczniów, aczkolwiek uszczuplony, składał się 
po dawnem u z Polaków, zarówno jak personel nauczy­
cielski. Szkoły pryw atne, zwłaszcza żeńskie, pozostawały 
przew ażnie w polskim ręku. W  Królestwie szkolnictwo 
urzędow e, pomimo rozmaitych skrępowań, pozostawało 
jeszcze polskięm naogół.
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w iera  specyalny wydział katolicki przy  m iniste- 
ryum  w yznań.

W  czasie tym  przeto zabór pruski staw ać się 
zaczął głów nym  terenem  rozw oju ośw iaty polskiej. 
W  r. 1848 pow staje  tu T ow arzystw o  Pedagogiczne, 
organizujące nauczanie ludow e, w nauczaniu średniem  
zaś w ybitną ro lę  odeg ryw a gim nązyum Maryi Ma­
gdaleny w  P ęzn aniu. Rząd w "ow ym  czasie o ty ­
le dopom aga w ysiłkom  oświatow ym  polskim, że 
pow ierza szkolnictw o duchow ieństw u kato lick ie­
mu (polskiem u), a i p raw a  języ k a  polskiego 
uznaje, żądając od nauczycieli b iegłej znajom ości 
obu języków  krajow ych, co faktycznie Niemców 
od nauczania Polaków usuw ało. W  ę. 1853 r oz- 
ciągnięto na szkoły górnośląskie p r z e p is o  języ k u  
w ykładow ym  polskim. Szkoły  średnie i sem inarya 
nauczycielsk ie  w P oznańsk iem  były bądź polskie 
bądź niem ieckie.

Zanim  proces odpolszczenia szkolnictw a po­
znańskiego został rozpoczęty, znów lepsze czasy 
nastały dla K ongresów ki. Porażka  krym ska zm u­
siła rząd rosyjski do radykalnych j^ f a r m  -państwo­
w ych, k tó re  d robną cząstkę zaw adziły  o K rólestw o, 
gdzie w społeczeństw o w stępow ała "n o w a  w iara 
i nowe siły. Po paru  krokach przygotow aw czych 
(akadem ia p raw n a  i m edyko-chirurgiczna w r. 1857) 
przystąpiono do założenia w W arszaw ie  dzięki s ta ­
raniom m argr. W ielopolskiego słynnej Szkoły G łów ­
nej (1862), k tó rą  natychm iast napełnili liczni słucha­
cze. O żyw a staszicow ska szkoła^ politechniczna 
i rolniczo-leśna, k tó rą  w Puław ach ulokow ano, po­
w staje oddaw na pro jektow ana szkoła niedzielno-han­
dlowa Z grom adzenia Kupców, szkoła sztuk pię­
knych, liceum w Lublinie, w zrasta  liczba gim na- 
zyów  i szkół powiatowych, całkow icie w tym  o k re ­
sie unarodow ionych. W zras ta  ponow nie—w okre­
sie poprzednim  obniżona — liczba szkół elem en­
tarnych.*)

Znać w szakże było, że m ożność p racy  oświe-. 
cającej zaw dzięcza kraj w yłącznie w ysokiem u na­
pięciu uczuć obyw atelskich. Z chwilą zaś, gdy po *)

*) W  tym czasie na Litwie, Wołyniu, Podolu i Ukra­
inie również odetchnięto wolniej. W ykład języka polskie­
go w szkole średniej zaczął odzyskiwać utracone prawa. 
Na uniw ersytecie Kijowskim młodzież zaczyna żyć inten- 
sywniejszem  życiem umysłowem, a przodują w  tern Polacy.

2
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upadku pow stania styczniowego- społeczeństw o 
ogarn iać  poczęły p rądy  rezygnacyjne, rząd cofał 
stopniow o ustępstw a na rzecz oświaty polskiej, 
k rępow ał ją  i pozbaw iał oblicza narodow ego. P ierw - 
szemi jaskółkam i res tau racy i by ły  założenie gim - 
nazyum  dla R osyan w W arszaw ie oraz p rze ­
kształcenie k ilku innych na unickie z w ykładem  
rosyjskim  (w Siedlcach, Białej Podlaskiej i t. d.). 
W  pozostałych wzm acniano stopniow o i rozsze­
rzano w ykład  rosyjski, aż w reszcie w latach 1869- 
74 w prow adzono go w całej rozciągłości do w szyst­
kich szkół średnich K ró lestw a. P rak ty k a  adm i­
nistracyjna w yprzedzała  i zaostrzała  praw a w y­
ją tkow e.

Jednocześnie p rzekształcono  coraz bardziej 
k rępow aną  Szkołę G łów ną na un iw ersy tet ro sy j­
ski, a politechnikę P u ław sk ą  na rosyjski rów nież 
in sty tu t rolniczo - leśny. P rzez pewien czas w ła­
dze naukow e zasłaniały  po litykę  sw ą w zględam i 
państw ow ym i i t. p., zak łada ły  naw et szkoły no- 
we, np. g im nazya żeńskie, to lerow ały  szkolnictw o 
pryw atne. W k ró tce  nastąp iła  jed n ak  polityka bez- 

■. w ględnego ruszczenia szkoły, rug i nauczycieli—Po- 
jlaków, ograniczenie dostępu  do nauki: sm utna epo- 
;ka A puchtinow ska.

W  zaborze  pruskim  szkolnictw o w liczbach 
tak  się obecnie przedstaw ia:

SZKOŁY ŚREDNIE W R. 1911.*)

akademia 
gimnazya i 
wyższe szkoły

W. Ks. Poznańskie, 
szkół naucz. uczn.

1 851**)

Prusy Zach. 
szk. naucz. uczn.

realne
progimnazya i

22 384 8.243 24 392 6.932

szkoły realne 
Średnie szko­

10 75 1.229 15 109 1.678

ły żeńskie 
szkoły ludowe

8 151 3.500 18 636 6.655

uzupełniające 95 542 14.529 97 417 11.202

Śląsk Prus.***) 
szk. naucz. uczn.

60 1.022 19.087 

16 167 3.622 

54 794 15.165 

114 613 15.558

*) Statistisches Jahrbuch fiir das Deutsche Reich 
1913. Berlin. Str. 294—311.

**) Cyfra dotyczy zimy r. 1912-13. W  tem  338 słu­
chaczek.

***) Liczby, dotyczą całej prowincyi, gdy polską jest 
tylko część jej (Śląsk Górny).
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SZKOŁY ELEMENTARNE R. 1911:
szkół naucz. uczniów uczenie razem I szk. 

na k. kw.
1 ucz. 

na lud
"W.Ks.Pozn. 2.992 5.786 205.118 201.991 407.109 9,7 5,2
Prusy Zach. 2.380 4.933 152.736 150.515 303.251 10,7 5,6
Śląsk Prus. 4.889 14.788 467.397 465.763 933.160 8,3 5,6

T a k  więc koło r.1875 na w ielkiej przestrzeni ziem 
Polskich ośw iata polska doszczętnie została zniszczo­
na. W  tym sam ym  czasie poczęło się rozwijać w szyb- 
kiem  tem pie szkolnictw o polskie w  G alicyi, gdzie 
p rzez nieom al stulecie (1772— 1867) panow ało nau­
czanie niem ieckie. W praw dzie  ośw iata galicyjska 
nigdy nie m iała tego  charak teru , co np. na Litwie. 
Była jedynie  na ogół biorąc, p rze jaw em  tej poli­
tyki, józefińskiej jeszcze, k tó ra  za w szelką cenę 
usiłow ała  nadać A ustry i pozory  państw a jednoli­
teg o  i zcentralizow anego. R ok 1848 uczynił w s y ­
stem ie tym  pierw szy w yłom , acz na czas krótki, 
bo już w latach 1853 — 1860 pow raca system  po ­
przedni, jakko lw iek  personel nauczycielski pozo­
staw iono w znacznej części polski i dbano o wy­
soki poziom nauczania.

O d roku  zaś 1867 G alicya korzysta  z pełni 
p raw  autonom icznych w stosunku do pracy ośw ia­
tow ej, a obserw ujem y rozwój jej tak  szybki i in­
tensyw ny, na jaki tylko dzielnica ta, uboga i p rze- , 
ludniona, zdobyć się mogła. P rzez la t bez mała 
czterdzieści (do r. 1905) tw orzy ła  ona polską kul­
tu rę  szkolną i była ostoją polskiej ośw iaty  i w ie­
dzy, zachow ując ciągłość jej i zw iązek z tradycyą 
narodow ą oraz z prądam i pedagogicznym i.



SZKOLNICTWO GALICYI AUTONOMICZNEJ.
Uczelnie wyższe. — W zrost i rozm ieszczenie szkół śred ­
nich. — Pow szechne nauczanie ludowe. — Szkoły rusiń- 

skie. — Śląsk Cieszyński.

Społeczeństw o galicyjskie, stanąw szy  u s te ru  
sw ojej dzielnicy po s tu le tn iem  obezwładnieniu,, 
rozw inęło energ iczną działalność w każdej dzie­
dzinie życia k ra jow ego . Jak o  jed n ą  z na jw ażn ie j­
szych od początku  p o trak tow ano  ośw iatę. T u  
isto tn ie  staw ało  spo łeczeństw o w obec zadań nie­
pospolitej wagi, a zarazem  n iepospo lite j trudności. 
K raj, przez w iekow ą gospodarkę obcą upośledzo­
ny kultu raln ie  i cofnięty daleko w  rozw oju  w po­
rów naniu  z krajam i, rozw ijającym i się norm alnie, 
n a leża ło  z uw steczn ien ia  dźw ignąć i doprow adzić  
do poziom u eu ropejsk iego . A przecież sił o rg an i­
zacyjnych w ykw alifikow anych m usiało na początku 
braknąć. P rzy tem  lud w okresie  poprzednim  do 
szkoły, jako  do obcej, nie g a rn ą ł się i indyferen- 
tyzm  jego  w obec ośw iaty obok ciem noty i p o ­
w szechnego analfabetyzm u w y trw ale  zw alczać 
należało. M ieszczaństw o żydow skie od szkół ró w ­
nież w ok resie  poprzednim  stroniło , chrześciań- 
skie poprzestaw ało  na ośw iacie elem entarnej,, 
szkoły średn ie  zresz tą  nie by ły  stopniem  ośw iaty  
krajow ej, ale insty tucyą  biurokratyczną, do karye- 
ry  urzędniczej to ru jącą  drogi, zarów no ja k  oby­
dw ie w szechnice. O bow iązkiem  spo łeczeństw a 
usam odzielnionego stało  się upow szechnić ośw ia­
tę, un iezależnić ją  od celów  państw ow ych  czyli 
unarodow ić nie ty lko  pod  w zględem  języ k a  i or- 
ganizacyi, ale rów nież pod  w zględem  celów . 
S ta ły  się nimi te raz  dostarczen ie  narodow i —

III.
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niezależnie od dzielnicy — przew odnictw a ośw ie­
conego i ideow ego oraz m ożności rozwoju kul­
turalnego.

Na czoło tedy  w ysuw ało się odnow ienie pol­
skiej ośw iaty  uniw ersyteckiej, k tó ra  krajow i p rzy­
w racałaby  ogniska w iedzy i źródła  inteligencyi, 
rów nając go z innym i pod w zględem  w arunków  
rozw oju  in telek tualnego. To też w ykształcenie 
w yższe stanow iło w epoce autonom icznej w ielką 
tro skę  G alicyi, k tó ra  osiągnęła w tej dziedzinie 
w yniki pokaźne.

Przedew szystkiem  dochodzi do rozkw itu  uni­
w ersy te t Jagielloński w K rakow ie, istn iejący od 
la t 550. Po jo zb io rach  przechodził on różne koleje: 
w latach 1805 — 8, następn ie  w r. 1847 i po raz 
trzeci w r r T 8 5 t - 1860' w prow adzono tam  w ykład 
niem iecki, odzyskał zaś ostatecznie polski charak ter 
w r. 1861. O d tej daty rozpoczyna się stały  w zrost 
uniwersytet!*? Ilość słuchaczy dosięgła w r. 1914 
trzech tysięcy. P rzy  uniw . K rakow skim  zorgan i­
zow ane zostało w r. 1890 studyum  rolnicze*).

W  tem pie rów nie szybkiem , jak  un iw ersy tet 
Jag ielloński, rozw ija się un iw ersy tet Lw ow ski.

Nie m niejszą żyw otność od un iw ersytetu  
w ykazuje Lw ow ska Politechnika. Posiada ona 
obecnie cztery  wydziały: inżynieryjny, budow nictw a 
lądow ego, budow y m aszyn i chemii technicznej.

O d r. 1881 istnieje we Lw ow ie w yższa szko­
ła w eterynary jna.

D oskonałe siły  pedagogiczne zdołała zgrom a­
dzić A kadem ia rolnicza w D ublanach pod  Lw o­
wem , istniejąca od r. 1855. >

Jej uzupełnieniem  je s t k ra jow a szkoła go­
spodarstw a  lasow ego we Lw ow ie, założona w r. 
1874.

Pozatem  istnieją w G alicyi dwie wyższe szko­
ły  handlow e, a mianowicie państw ow a A kadem ia 
handlow a we Lw ow ie (założona w r. 1899) i u trzy ­
m yw ana przez gm inę A kadem ia handlow a w K ra­
kow ie (założona w r. 1881).

*) Drugim wyższym zakładem w starej stolicy Polski 
m a się stać Instytut Górniczy.

Na drodze do rychłego urzeczywistnienia jest rów ­
nież projekt Instytutu Pedagogicznego w Krakowie.
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O prócz tych w yższych uczelni, u trzym yw anych 
w yłącznie z funduszów  państw ow ych i krajowych,, 
istn ie ją  w G alicyi dw ie p ryw atne  w yższe szkoły 
nauk politycznych: we Lw ow ie od r. 1905 i w 
K rakow ie od r. 1911.

N ależy w reszcie w ym ienić n iesta łe  kursy  o 
poziom ie un iw ersy teck im , o rgan izow ane przez in- 
s ty tucye naukow e i społeczne w Zakopanem  w 
czasie feryi letnich.

W yższe szkolnictw o artystyczne  rep rezen tu je  
w Galicyi akadem ia sztuk pięknych.

W idzim y tedy, że budow nictw o narodow e 
społeczeństw a galicyjskiego sk ierow ało  się do go d ­
nego  obsadzenia  najróżnorodniejszych  p laców ek  
ośw iaty w yższej, a co za tem  idzie, w e w szystkich  
dziedzinach życia pobudzało  tw órczość żyw iołow ą, 
pełniąc ro lę  tę w obec w szystkich zaborów , zarów ­
no bow iem  kated ry , jak  au le w szechnic K rakow ­
skiej i Lw ow skiej zapełniali P o lacy  ze wszystkich- 
dzielnic ojczyzny.

Z n iem niejszą tro sk ą  zajęto  się w G alicyi 
szkołam i średniem i z tą  różnicą, że tu  skorzystano  
w  w iększe j m ierze z gotow ych już form  i ram  
szkolnictw a przedautonom icznego. Ale w prow a­
dzenie polskiego języ k a  w ykładow ego  i w ogóle  
spolszczenie szkół stanow iło w życiu  ich tem  znacz­
n iejszy  p rzew ró t, że w eszły w net w żyw y kon­
ta k t z społeczeństw em  m iejscow em , w k rąg  jeg o  
za in te reso w ań  i w pływ ów , a zostały  otoczone 
jego  tro sk ą .

To też w k ierunku  uprzystępn ian ia  w ykszta ł­
cen ia  średn iego  coraz szerszym  m asom  ludności 
G alicya postępu je  krokam i olbrzym ów . G dy m ia­
now icie kształciła  w r. 1860 w szkołach średnich 
ogólnokształcących zaledw ie 5.737 dzieci, w 1870 
kształci ich 8.293, w r. 1880 — 10.840, w r. 1890 — 
13.579, w r. 1900 — 21.393, w r. 1913 — 39.944. 
S am  Lw ów  w  r. 1908 p osy ła ł do sw ych ośmiu 
gim nazyów. w ięcej m łodzieży (5.756), niż cała G a­
licya z r. 1860.

S k u tk iem  p racy  tej osiągnęła G alicya już  
p rzecię tną  austryacką  frekw encyę m łodzieży do 
szkół średnich: zarów no w niej, jak  w A u stry i 
całej na 10.000 ludności kształcą szkoły średnie 
46 uczniów . Nie je s t to w szakże jeszcze k res p ra ­
cy ośw iatow ej. Z ciekaw ego  w yliczenia dr. T .
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Nachera („O rozm ieszczeniu szkół ludowych",. 
M uzeum , 1908) okazuje się, że p rzy  przeciętnej 
dla Galicyi liczbie 46 uczniów  szkół średnich na 
10 tys. ludności pow iaty  Lw ow ski i K rakow ski 
z m iastam i, obficie w szkoły uposażone, na każde 
10.000 ludności kształcą w szkołach średnich aż 
167, w ogóle zaś pow iaty  (34), posiadające szkoły  
średnie, w obec ludności 3.538.000, kształcą w nich 
25.384 dzieci, czyli 72 na 10.000 ludności, gdy p o ­
w iaty  pozostałe  (47), posiadające ludności mniej 
więcej ty leż  (3.707-000) kształcą zaledwie 8.186 
dzieci w szkołach średnich, czyli 22 na 10.000 lu d ­
ności. A jakkolw iek  od czasu tego  w yliczenia 
m inęło lat k ilka, w ciągu których sku tk iem  c iąg ­
łego zakładania przez R adę S zkolną galicyjską 
szkół now ych stosunki zm ieniły się na lepsze, 
w szakże ma ona p rzed  sobą wiele jeszcze do zro­
bienia.

Z asługą  okresu  autonom icznego jest to m ię­
dzy innem i, że szkoła średnia, skoro  p rzesta ła  
stanow ić insty tucyę  stanow ą - urzędniczą, poczęła  
w chłaniać coraz liczniej uczniów  z w arstw  m ie­
szczańskiej i w łościańskiej. C oraz w iększy w śród  
uczniów  jej odsetek stanow ią rów nież żydzi, k tó ­
rych frekw encya w latach 1861-6 w ynosiła 7.8% 
ogólnej, w 1. 1881-6 już 18.5%, w r. 1913—23.6%. 
W zro st ten znajduje się w zw iązku z porzuceniem, 
przez m asy żydow skie Galicyi zakazów  talm u- 
dycznych i p rzekracza  już  udział ich p rocen tow y 
w śród  ludności k ra ju  skutkiem  łatw iejszego dla 
nich, jako  dla w arstw y m iejskiej, dostępu  do 
szkół.

S zybko  w zrasta  rów nież w śród  młodzieży 
-liczba Rusinów, którzy doniedaw na do szkoły 
średniej uczęszczali n iem al w yłącznie w celu karye- 
ry  duchow nej. S tosunkow ego  p rzyrostu  ich jed n ak  
nie obserw ujem y: stanow ią dziś (r. 1913) 20.6% 
m łodzieży, jak jeszcze w  latach 1871—6. N ależąc 
do narodu  m łodego, organizującego się dopiero , 
m łodzież rusiń ska  bierze czynny udział w polityce, 
a n iekiedy przenosi ją  n aw et do szkoły, w postaci 
np. „dem onstracyjnego opuszczenia szkoły przez 
uczniów  ukrainofilskich, niechcących na tej samej 
ław ie siedzieć z uczniami, zaliczającym i się do 
party i rusofilskiej, k tórych  nazyw ają zdrajcam i 
narodu, państw a i dynastyi". W p ły w  polskich
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w ładz szkolnych jest oczywiście w w ypadkach 
tak ich  m oderujący.

Nie zdąża ją  one w szakże do p rzedzia łu  po ­
m iędzy szkolnem  a pozaszkolnem  życiem  m łodzieży. 
P rzeciw nie , u siłu ją  ściśle zw iązać życie m łodzieży 
ze szkołą i w iedzą. P o w sta ją  tedy  przy  szkołach 
koła m łodzieży (145), pośw ięcone nauce pozaszkol­
nej lub sztuce. Z ałożone przez p. Jo rd an a  T o w a ­
rzystw o  zabaw  ruchow ych pok ry ło  sw em i ro z ­
gałęzieniam i w ielką ilość szkół galicyjskich. O lb rzy­
m ią  ro lę  w życiu =szkolnem G alicy i o dg ryw a o rg a­
nizow any p rzez  Z w iązek  Sokoli scouting. P raca  
ręczna  (w arsztaty , ogrody szkolne)—i—wycieczki 

C krajoznaw cze praw ie we. w szystkich szko łach  śred- 
^ n ic h  zdobyły  praw o obyw atelstw a.
* By otrzym ać obraz pełni życia i tę tn a  k u l­

tu ry  szkolnictw a średn iego  G alicyi, na leży  wziąć 
pod  uw agę stow arzyszen ia  nauczycielsk ie (ToW. 
nauczycieli szkół w yższych) oraz ich w ydaw nictw a 
i pism a pedagogiczne, k tórych  zadaniem  je s t  do­
skonalenie m etodologiczne wykształcenia, średniego 
i podnoszenie poziom u um ysłow ego, jak rów nież 
w artości ośw iatow ej nauczycielstw a.

Szkoln ictw o początkow e G alicyi doprow adzo­
no do pow szechności, co stanow i zasługę rządów  
autonom icznych, gdyż w r. 1865 uczęszczało w 
G alicyi do szkół ludow ych zaledw ie 20°/0 dzieci 
w w ieku szkolnym . Dziś niem a gm iny bez szkoły, 
a łączy się z tern przym us szkolny. A nalfabetyzm  
oczyw iście szybko znika. W śró d  ludności rusiń - 
skiej w iększy  je s t jeszcze nieco, niż w śród  P o la ­
ków  i żydów.

Językiem  w ykładow ym  szkół galicyjskich je s t 
język  ludności m iejscow ej z uw zględnieniem  m niej­
szości naw et drobnych. T ak  więc w roku  szkol­
nym  1911-12 było  szkół ludow ych z językiem  
w ykładow ym :

Wobec ludn. (1910)
polskim  3.060 (54,9%) polsk iej—58,6%
rusińskim  2.496(44,7%) rusińskiej —40,2%
niem ieckim  24 (0,4°'<,)
S em inarya naucz3?cielskie G alicyi w schodniej 

^ s ą  u trakw istyczne. G im nazyów  ru siń sk ich  jest 
^ .sreŚcT 'dw a w e Lwowie i po jed n em  w Przem yślu , 

T arnopolu , K ołom yi i S tan isław ow ie. U n iw ersy tet 
Lw ow ski posiada  kilka ka ted r rusińskich . P osłużą



one zaw iązkiem  przyszłej w szechnicy rusińskiej, 
k tórej założenie zostało już postanow ione.

F ak ty  te są  stw ierdzeniem , że autonom iczna 
G alicya stoi na stanow isku rów noupraw nienia 
i uw zględnia potrzeby narodow ościow e Rusinów . 
Pozatem  szkolnictw o rusińsk ie  (zarów no jak  po l­
skie) uzupełniane je s t przez n iekrępow aną dzia­
łalność instytucyi sam orządow ych lub stow arzy­
szeń (najgłośniejsze „Prośw ita") i osób p ry w at­
nych. 5 szkół średnich, o tw artych  przez nie, ma 
praw o publiczności. T ak  tedy  m łody żyw ioł ru- 
siński ma w Galicyi n iekrępow aną m ożność roz­
woju ośw iatow ego z stosow aniem  w łasnych, w ą t­
łych jeszcze, sił organizacyjnych.

Poza gotow em i ustaw ow em i form am i ośw iaty 
i szkolnictw a rozw inęła się w G alicyi gorączkow a 
działalność pom ocnicza, społeczna, dążąca do w al­
ki z ciem notą ludu. P o w sta ł tedy tam szereg  s to ­
w arzyszeń ośw iatow ych. N ajczynniejsze z nich, 
T ow arzystw o  Szkoły Ludow ej (1891) założyło 
szereg szkół w Galicyi, przew ażnie elem entarnych, 
zorganizow ało naukę analfabetów  dorosłych, stw o­
rzyło szereg  burs ludow ych po m iastach dla m ło­
dzieży w łościańskiej, zajęło się ośw iatą ludu po ­
zaszkolną, zakładając czytelnie, tea try , chóry i m u­
zea prow incyonalne.

W ym ieńm y rów nież „pow szechne w ykłady 
uniw ersyteckie" w K rakow ie i Lw ow ie oraz uni­
w ersy te t ludow y im. A. M ickiewicza.

U zupełniającą naukę organizuje  rów nież R a­
da szkolna. B ardzo często ma ona charak ter za­
w odow y. T ak  np. is tn ie ją  szkoły  dopełniające 
przem ysłow e i handlow e dla m łodzieży rzem ieśln i­
czej, po w siach rolnicze, ogrodnicze, gospodyń 
w iejskich oraz szkoły rozm aitych  przem ysłów  
w iejskich. Szkolnictw o zaw odow e w yższego typu 
rep rezen tu ją  szkoły średn ie  i ku rsy  handlow e, 
przem ysłow e i rolnicze.

S z k o ł y  Wy ż s z e ,
Data założenia.

1. U n iw ersy te t K rakow ski
2. S tudyum  rolnicze w K rakow ie
3. Insty tu t górniczy w K rakow ie
4. U n iw ersy te t Lw ow ski -—-
5. Politechnika Lw ow ska

1364
1890
1914
1661
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6. W yższa  szkoła w e tery n ary jn a  we Lw ow ie 1881
7. A kadem ia ro lnicza w D ublanach 1855
8. S z k o ła g o sp o d a rs tw a  lasow ego w eL w ow ie  1874
9. A kadem ia  handlow a w K rakow ie 1881

10. A kadem ia handlow a w e Lw ow ie 1890
11. Szkoła  nauk politycznych w K rakow ie 1911
12. Szkoła  nauk politycznych w e Lw ow ie 1905

S z k o ł y  średnie.
Szkół: Uczniów:

1. G im nazya m ęzkie i szkoły realne 102 40.267
2. G im nazya i licea żeńskie (z p ra ­

w em  publiczności) 33 3.319
R azem  135 44.086

3. N auka ludow a uzupełn iająca  183.221
4. S em in ary a  nauczycielskie pań ­

stw ow e i p ryw atne  (z p raw em  
publiczności) 31 6.662

(w tem  16 żeńskich).

Szko ł y
Szkół 5.815
U czniów  571.173
Uczenie 557.476

Razem  1.128.649

elementarne.
1 szkoła na kil. kw. 13,5 

1 uczeń na m ieszkańców 7,1

S z k o ł y  zawodowe.
Nauka ludowa- 
uzupełniająca;

P rzem ysłow e wyższe 2 88
P rzem ysłów  w iejskich 45 —
S zkoły  i k u rsy  handlow e 26 7
K ursy  ogrodnicze . 1 9
Szko ły  ogrodnicze niższe 3 —
Szkoły  rolnicze 3 - le tn ie 7 30

„ „ zim ow e 2
„ gospodyń  w iejskich 4

S zkoła leśnicza 1
„ m leczarska 1

Pod w pływ em  szkoln ictw a galicy jsk iego  ro z ­
w ijać się poczęła  ośw iata  po lska na Ś ląsku C ie­
szyńskim , gdzie dziś pom im o pew nego upośle- 
d jęn ja  na rzecz nauczania czeskiego, niem ieckiego 
oraz ^ tr a k w is ty c z n e g o “ zdoby łafn iezgorsze  w a ­
ru n k i rozw oju."

P raw o ludności polsk iej do szkoły  zosta ło
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tu  uznane. W alka toczy się dziś o należy ty  s to ­
sunek ilościowy szkół polskich do ludności po l­
skiej.' S tan  dzisiejszy ilustru je  tablica następująca:

• (r. 1906)
Szkoły 
czeskie 
ilość

42 22.3 
20 26.3

62 22.3 
15.33123,2

23.7
S tosunek  ilościow y szkół polskich do ludno­

ści je s t niekorzystny. Szkoły po lsk ie  m ają p rze­
w ażnie n iew ielką ilość klas, wobec czego pnieszczą 
odsetek  dzieci n ierów nie m niejszy od odsetku 
ludności polskiej w dzielnicy. Ludność niem iecka 
natom iast, lubo nieliczna, posiada szkół najwięcej 
i najwyżej zorganizow ane. Szkoły u trakw istyczne 
w zm acniają bardziej jeszcze je j stanow isko w szkol­
nictwie.

polskie 
2 
1 
1 
1

Szkoły, Ilość Szkoły Szkoły Szkoły Szkoły
posiadają­ polskie: polsko- niemieck. czesko-
ce klas: ilość % niemieckie ilość °/0 niemieck.

ilość % V ilość %
1.2 lu b  3 188 135 71.8 5*) 2.7 6 3 .2 - * ) -

4— 5 76 18 23.7 9 11.9 21 27.6 8 10.5
6— 7 14 —  — 7 50.0 5 35.7 2 14.3

Ogółem 278 153 55.0 21 7.6 32 11.5 10 3.6
Uczniów 66.181**) 26.900 37.6 8.554 14.5 12.017 18.1 4.937 6.6
°/0 danej narodowości wśród
ludności kraju. (r. 1900) 60.9 15.2

czeskie
4

niem ieckie
11

3
2
3
1

Szkoły średnie 
w ydziałow e 
gim nazya 
szkoły rea lne  
sem inarya nauczyciels. 
szkoły p rzem ysłow e -

Na czele rozw oju  ośw iaty polskiej stoi tu 
M acierz szkolna Ś ląsk a  C ieszyńskiego. Z ałożyła 
ona gim nazyum  w Cieszynie, u trzym uje szkołę 
rea ln ą  w O rłow ie i w ydziałow ą w C ieszynie oraz 
szereg  szkół ludowych i ochronek, w ydając rocznie 
z g ó rą  100 tys. koron.

Tegoż typu  organizacya, rów nież pod w pły­
wem galicyjskim , pow stała  ostatnio dla ludności 
polskiej na G órnych W ęgrzech .

Buzek. Rozwój stanu szkół średnich w 
Galicyi w ciągu ostatnich lat 50 (1859—1909). — 
Rada Szkolna Krajowa G,alicyjska. Sprawozda­
nie z r. 1913. — Jarosz. Śląsk Cieszyński.

*) 5 szkół polsko - niemieckich i czesko - niemieckich 
razem.

**) 1 szkoła na 8.3 kil. kw., 1 uczeń na 5.5 m ie­
szkańców.



RUCH SZKOLNY W KRÓLESTWIE.
‘System rusyfikacyjny w Królestwie i Krajach Zabranych.— 
Upadek oświaty. — Tajne nauczanie. — W rzenie szkolne.— 
Strejk szkolny w r. 1905. — Bojkot szkoły rządowej. — 

Zdobycze ruchu.

W  szkolnictwie K rólestw a srożyła się rusyfika- 
cya. W  dw udziestoleciu 1875-1895 dobiegła ona kram 
cowości najdalej posuniętych. Z un iw ersy tetu  uczy­
niono placów kę ściśle polityczną: usuw ano pozosta­
łych wykładających Polaków , zastępując przez Ro- 
syan, na których zasługi naukowe zw ażano mniej, 
niż na poglądy polityczne. Z w ykładu usunięto 
w szystko, co m ogło mieć związek z imieniem Pol­
ski, natom iast w szystkie w ydziały obow iązyw ała 
nauka języka rosyjskiego, w ydziały zaś historyczny 
i p raw ny rów nież h istorya Rosyi, odpow iednio 
zabarwiona. O tw arto  szeroko dostęp na uniwer- 
jsytet studentom  z g łęb i państw a i gwoli ściągnię­
cia ich obniżono dla nich cenzus w ykształceniow y 
(seminarzyści) oraz czyniono u ła tw ien ia  faktyczne 
przy  przejściu  kursu. Studenci Polacy natom iast 
m arzyć nie mogli o k a ryerze  naukow ej, dla żydów 
prócz tego ustanow iono norm y procentow e przy 
przyjm ow aniu. S tuden tów  obow iązyw ał k rępu­
jący regulamin: o żadnych stow arzyszeniach mowy 
nie mogło być, oficyalne koła naukow e miały cha­
ra k te r  w ynaradaw iający  i poziom  nizki.

W  szkolnictw ie średniem  system  rusyłikacyj- 
ny bardziej jeszcze sprecyzow ano. O d pierw szego 
dnia nauki w ykład  odbyw ał się w języku rosy j­
skim, naukę języka polskiego uczyniono nadobo­
w iązkow ą, śledzono bacznie jej praw om yślność 
i sprow adzono w reszcie do tłom aczeń z rosy jsk ie-

IV.
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go na polski i odw rotnie. Personel nauczycielski,, 
zachęcany p rzez dodatk i kresow e, niem al w yłącz­
nie był rosyjski i dla żyw iołu m iejscow ego  uspo- 
sobion}'’ nieżyczliwie. S ystem  w ychow aw czy do­
prow adzono do rew izyi w domach uczniów  i do 
k a r za mówienie po-polsku w m urach szkolnych.

T enże  system  rozciągnięto  na szkoły elem en­
tarne, których nauczyciele odpow iednio  byli p rzy g o ­
tow yw ani w sem inaryach nauczycielskich, skąd nie 
wynosili żadnej w iadom ości o Polsce i polskiej li­
te ra tu rze , naw et popularyzatorsk iej, gdzie w paja­
no w nich natom iast idee państw ow ości i narodo­
wości rosyjskiej. B iblio teki szkolne książek pol­
skich by ły  praw ie pozbaw ione. Pozatem  spotykal- 
ło się tam  tylko książki rosyjskie, n iekiedy agitu ­
jące  przeciw ko Polsce i naw et katolicyzm ow i, szcze­
gólniej w ziemi Chełm skiej. N aukę m owy ojczy­
stej n aw et na stopniach najniższych sprowadzono, 
do roli pom ocniczej przy nauczaniu  języka u rzę ­
dow ego.

W  r. 1866 w prow adzono  podręcznik i języka 
polsk iego  i relig ii, pisane po po lsku  czcionkami 
rosyjskiem i, k tó re  zresztą  już w r. 1870 wycofano 
z obiegu, jako chybiające celu. Ś rodek  ten stoso­
w ano tylko w  szkołach elem entarnych ..

W  Krajach Z ab ranych  zapanow ał system  bez 
po rów nan ia  bezw giędniejszy, niż naw et w K róle­
stw ie. M łodzieży dowodzono,, że Polska, Litwa, 
katolicyzm  to sym bole ucisku w arstw  niższych, 
k tó rych  obrona je s t zasługą dopiero  rządu  ro sy j-  . 
skiego. Ponow nie zniesiono na L itw ie n aukę  j ę - . 
zyka polskiego, zabraniano naw et uczniom rozm a- \ 
w iać po polsku lub litew sku  nie tylko w szkole, 
a le  n aw et na ulicy. K onfiskow ano uczniom książ­
ki polskie lub litew skie w drodze rewizyi ich 
m ieszkań. N aukę relig ii rzym sko-ka to lick iej na­
kazano prow adzić w szkołach w języ k u  rosyjskim ,*)^''' 
rozdaw ano uczniom książki do nabożeństw a karo- 
lickiego w języ k u  rosyjskim , w  dni galow e zaś 
i specyalne uroczystości szkolne (np. początek ro ­

*) Zarówno, jak w' Królestwie, wykłady te powie­
rzano częstokroć w  szkołach ludowych osobom wyznania 
prawosławnego.
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ku szkolnego) nakazano uczniom —katolikom  uczę­
szczanie do cerkwi.

Nauczanie ludu wiejskiego i m iejskiego w szko­
łach niższych całkowicie spoczęło w rękach ele­
m entu napły w ow ego rosyjskiego - praw osław nego 
o niew ysokiej kulturze um ysłow ej. Do sem inaryów  
nauczycielskich zasadniczo nie p rzyjm ow ano kato­
lików. Szykanow anie religii katolickiej i naro d o ­
wości polskiej znajdyw ało  w yraz np. w  obow iąz­
kowej asyście uczniów  - katolików  w szkołach lu­
dowych typu t. zw. cerkiew nych na lekcyach re li­
g ii praw osław nej, odbyw anych przez popów . O d­
suw anie Polaków  od szkolnictw a w ia tach  1870-1905 
doprow adziło  do tego, że nie było w tym  czasie 
na Litwie ani jednej szkoły p ryw atnej, p row adzo­
nej przez Polaka lub Polkę.

System  ówczesny polityki szkolnej rządu ro ­
syjskiego zarów no w K rólestw ie, jak  w  K rajach 
Z abranych tem był ostrzejszy i bezw zględniejszy , 
im niższego dotyczył stopnia nauczania. O św iata 
rosyjska pew niejszą się czuła w zakresie ośw iaty 
ludowej, w obec dziatw y najm łodszej, w arstw  narodu  
mało kulturalnych.

Ale i tych do nauki nie zachęcano. S ku tk i 
owej polityki ilu stru ją  następujące cyfry: w r. 1874 
na tysiąc m ieszkańców  m iast było w K rólestw ie 
uczniów szkół elem entarnych 31, w r. zaś 1894 za­
ledw ie 27, po wsiach na tysiąc m ieszkańców  było 
w r. 1874—21,w r. 1894 — 19. Szkół p ryw atnych  
w r. 1888 było 258 z 16.285 uczn., w  r. zaś 1893— 
205 z 15.466 uczniów. W  szkołach średnich rzą ­
dowych K ró lestw a w  r. 1898 było 20%  p raw o ­
sławnych, a jeden uczeń P o lak  p rzypadał w r. 
1889 na 500 m ęskiej ludności polskiej, gdy w  r. 
1782 stosunek ten  wynosił 1:220. U n iw ersy tet 
W arszaw sk i kształcił w r. 1904 1,100 Polaków  w o­
bec 1.302 studen tów  Szkoły  G łów nej. Słow em , 
gdy coraz więcej było chcących się uczyć, coraz 
mniej uczono. O db iera  się skutkiem  tego w rażenie, że 
w owym  okresie  h isto ry i szkolnej w ładzom  nauko­
w ym  zależało nie ty le na szerzeniu ośw iaty, naw et 
rosyjskiej, ile na  ograniczeniu dostępu  ludności do 
jakiejbądź wdedzy. Z m ierzano  do tego rozm aity ­
m i sposobam i: 1) ilości szkół rządow ych  nie po­



w iększano, na p ryw atne  zaś nie zezw alano, 2) za 
pom ocą sitka egzam inow ego, ograniczeń p ro cen ­
tow ych  dla żydów , n iedopuszczenia do szkół dzie­
ci stróżów , kucharek  i t. d., m ożliw ie redukow ano  
ilość uczniów, a zw łaszcza m aturzystów  w szkole 
średn iej, 3) w szkołach rządow ych uczono źle 
i n iedostatecznie w ed ług  bardzo szczupłych p ro ­
gram ów , 4)’śledzono i karano nauczanie pozaszkolne, 
su row o cenzurow ano książki dla ludu i podręczniki, 
nie zezw alano na odczyty po p u la rn e , tow arzystw a 
ośw iatow e i t. d.

Społeczeństw o żyw otne znieść tak iego  cofa­
nia się ku ltu ry  jego oczyw iście nie było w stanie. 
W zras ta ła  ilość niezadow olonych zarów no poza 
szkołą, ja k  w szkole sam ej. K oniecznością dzie­
jow ą staw ał się odruch żyw iołow y kraju  przeciw ­
ko system ow i nauczania obcego i n iedostateczne­
go, szukanie d róg  rozw oju od opieki rządow ej 
niezależnych. Istotnie, pomimo prześladow ań nau­
czania ta jnego  spis ludności w r. 1897 w ykazał 
śród  piśm iennych połow ę nieum iejących czytać 
po rosyjsku, czyli nauczonych poza szkołą. A  choć 
każdą p róbę podjęcia p racy  ośw iatow ej uw ażano 
za p rzestępstw o  polityczne, jed n ak  dla dziatw y 
po dw orach, wsiach i m iastach licznie p ow sta ją  
„ ochronki'1, zajm ujące się jej w ychow aniem  przed- 
szkolnem , ze wsi do wsi w ędru ją  kryjąc się „nau­
czyciele zimowi" lub „dyrek to row ie", dzieci ludu, 
jego  zbudzonym  potrzebom  wńedzy odpow iadający. 
W ykształcenie średnie ogniskow ać się poczyna w 
szkołach pryw atnych, w praw dzie nielicznych, p o ­
zbaw ionych p raw  i z w ykładu rosyjskich, ale p o ­
mimo bardzo ścisłego dozoru nieco z ducha od 
rządow ych w olniejszych. C oraz częściej wszakże 
w ykształcen ie  średnie  przenoszono do domow, 
gdzie  organizow ano liczne a starannie nauczane 
„kom plety". W reszcie  w szechnice zagraniczne za­
pełniać poczęła tłum nie m łodzież z K rólestw a, szu­
kająca wiedzy.

Skutk iem  w iększego ucisku w  większym niż 
w  innych dzielnicach stopniu  (pomimo ostrzejsze­
go  śledzenia i surow ych kar) rozpow szechniło się 
na L itw ie  i R usi nau czanie tajne. W yniki jego  
ilu stru je  następu jąćy~ śzereg
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Piśm iennych 
na 100.*)

Uczących się K atolików  
na 1000. n a  100.

G ub. K ow ieńska 42 18
28
44
38
38
52

76
59
24
24
U
3

W ileńska 29
G rodzieńska 29 
W ite b sk a  25 
Mińska 18

„ M ohylow ska 17
W idzim y tedy, że na Litwie odsetek  p iśm ien­

nych jest w stosunku prostym  do odsetku  ludności 
katolickiej. N atom iast ilość uczących się w szko­
łach nie odpow iada ilości piśm iennych: w idać, że 
katolicy s tron ią  od szkoły, a piśm ienność zdoby­
w ają drogą tajną. Szkolnictw o na L itw ie w ięc nie 
jest głów nym  czynnikiem  ośw iaty: przeciw nie, roz­
pow szechnienie szkolnictw a rządow ego  jest w od­
w rotnym  stosunku do rozw oju ośw iaty  na Litwie, 
tak i,sam  stosunek zachodzi na W ołyn iu  i Podolu.

T ak  obok ośw iaty  urzędow ej w y rasta ł i sze- 
j rzył się rów noleg ły  system  nauczania, od jej kon­

troli p rzew ażnie niezależny. O statecznie, by ra to ­
w ać sw oją suprem acyę w nauczaniu, szkolnictw o 
rządow e na rzecz ogólnej dążności do ośw iaty  po ­
częło czynić ustępstw a, zresztą  spóźnione i po ło ­
wiczne. O d r. 1895 do 1905 w zrasta  ilość uczniów 
w szkołach, a naw et ilość szkół, w tej liczbie rów ­
nież pryw atnych, pow staje św ieżo zalegalizow a­
ne szkolnictw o handlow e i politechnika w arszaw ­
ska. Jed nakże  system  szkolny zm ianom  zasad­
niczym  nie uległ, tyle, że niezadow olenie spo ­
łeczne z poza szkoły przenikło w  je j mury. M ło­
dzież szkó ł średn ich  poczęła o rganizow ać kółka 
sam okształcenia, rozczytyw ać się w  lite ra tu rę  za ­
bronionej h isto rycznej i p ięknej. S tudenci zw oły­
wali w iece, na  k tórych  pro testow ali przeciw  sy ­
stem owi ów czesnem u ośw iaty. W zburzen iu  ogól­
nem u dał w yraz  słynny proces siedlecki z pow o­
du so lidarnego p ro testu  m łodzieży przeciw  rosy j­
skiem u w ykładow i religii w gim nazyum  Białej P o d ­
laskiej.

S tw arza ło  się położenie bez wyjścia. Ludność

*) Liczby dotyczą r. 1897 i tyczą się całej ludności 
bez różnicy wieku. Sposób wyliczenia nasuwa wątpli­
wość, o ile dokładnie ustalono umiejętność czytania i p i­
sania po polsku.



opłacała 70%  utrżym ania  szkół elem entarnych z  
funduszów  gm innych i m iejskich o raz  w szkołach 
średn ich  w y g ó ro w an e  wpisy, s tw arza ła  stypendyar 
składała olbrzym ie ofiary na zak ładanie uczelni 
pryw atnych  i naw et rządow ych, ponosiła o lb rzy­
mie koszta  kształcenia dzieci w dom u i zagranicą,, 
wciąż jed n ak  m iała szkołę upraw iającą  w obec lud­
ności m iejscow ej p roskrypcyę, kształcącą coraz 
mniejszy odsetek  dziatw y, a p rzy tem  w duchu 
w ręcz w rogim  je j narodow ości, w zakresie zbyt 
szczupłym  w  stosunku do w ym agań życia. W cześ­
niej czy później m usiało nastąp ić  bankructw o  pa- 
sorzytniczej ośw iaty. O gólne w zburzenie um ysłów  
podczas w ojny japońskiej przyśpieszyło  w ybuch, 
i w styczniu r . 1-905 młodzież polska m anifestacyj­
nie porzuciła szkoły.

Z godny a jednom yślny ruch  dziesiątków  ty ­
sięcy dziatw y był n iespodziany dla społeczeństw a 
naw et. Na p rzestrzen i całego K rólestw a m łodzież 
w ybrała  „kom itety  stre jkow e", k tcu^ąio rozm iiia ły  
się ze so b ą  .i w ypracow ały  żądania szkoły polskiej. 
U m ów ionego dnia delegaci od uczmow~% zkół pó- 
szczególnyclą odczytali je  swoim  zw ierzchnikom , 
poczem  m łodzież w  spokoju porzuciła  zakłady na- 
ukojfc&U B ezrobocie  uchw aliła  rów nież m łodzież 
uczelni w yższych na w iecach z d. 28 stycznia 1905 
r. w un iw ersy tecie  i politechnice.

R odzice p oparli..ż ąd ania m łodzieży w obec ku-
ra to ra~ ó k ręg u  S chw artza  na w iecu z d. 19 lu tego 
i postanow ili do czasu ich w ykonania om ijać szko­
łę  pań stw o w ą. /

W o b ec  tego szkoły w yższe i część szkół ś re d ­
nich zostały  zaw ieszone, a w y brane  przez „komi­
te ty  stre jkow e" m łodzieży t. zw. „koło delegatów 14 
organizow ało  naukę dom ow ą w „kom pletach". D o ­
wodziło to najlepiej, że naw etr_'w g o rą c z k o w y m  
okresie  rew olucy jnym  m łodzież, .porzucając szko­
ły, um iała m yśleć o organizacyi nauczania spokoj­
nego. „K pm plety", k tó re  m iały już  pew ną trady - 
cyę w  kraju , rozw inęły  szy b k ą  i sp raw ną  działal­
ność, form ując k ad ry  nauczycielskie dla przyszłej 
szkoły  narodow ej.

R ząd w szakże nie m yślał o p rzeksz ta łcen iu  
radykalnem  poprzednich  system ów  nauczania. Nie 
u tw o rzy ł w ięc bynajm niej polsk iego  m inisteryum  
ośw iaty  z łona społeczeństw a naszego ani sam n a ­
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w et nie zechciał w niczem szkolnictw a rząd o w eg o  
zreform ow ać. P rzec iwnie, w szystko  m iało zostać 
po daw nem u zarów no—w szkol e_:pncizalkn wej.^ jak  
w  średniet~i~w yższei• Zdecydow ano się tylko na 
w prow adzen ie  w ykładu polsk iego n iek tórych  p rzed ­
m iotów w szkole e lem entarnej o raz na u s tan o ­
wienie dw u k a ted r polskich w  un iw ersy tec ie  (ję-

dozw olono w 
polski w szko-

_ ________ ___ je m, że tracą
one przez~~to s a m o  p ra wa, p rzysługu jące  zak ła­
d om naukow ym  rządow ym - (udzielania stopni nab- 
kow ych, rang  urzędniczych, ulg w ojskow ych i sub- 
sydyów  skarbow ych zarów no uczniom  jak  nauczy­
cielom ). Dozór.. szkolnictwa p ryw a tn eg o  w yłączo­
no z pod jak iejkolw iek  zorgan izow anej kontroli 
społecznej i pow ierzo n o  rosyjskim  dvrekcvom  -na­
ukow ym  poszczególnych g u b e rn ii, od k tórych  za­
leżało zatw ierdzanie nauczycie!?/ p rog ram ów  szkol- 
nych i kon tro la  w y k ł a d ó w .  Prócz tego zastrzeżo­
no w ykład  rosyjski języka u rzędow ego  oraz histo- 
ryi i geografii Rosyi w zakresie, jaki dyrekcye 
uznają za dostateczny.

U chw ała R ady  m inistrów  z 19 czerw ca r. 1905 
spo łeczeństw a nie zadowoliła. W  lipcu delegaci 
z całego K rólestw a uchwalili kontynuow ać om ija­
nie szkoły  rządow ej. Do tegoż naw oływ ała r o ­
dziców w d. 1 w rześnia L iga unarodow ienia  szko­
ły. W reszc ie  K oło Polskie drugiego pow ołania 
złożyło w  D um ie p ro jek t reform y szkolnej, k tó ry  
p rzew idyw ał u tw orzen ie  w K ró lestw ie  polskiej ra ­
dy  szkolnej i unarodow ienie  bezw zględne szkolni­
ctw a krajow ego  na w szystkich stopn iach  naucza­
nia. Z jazdy m łodzieży w Zakopanem  rów nież w y­
pow iadały  się za omijaniem szkoły rządow ej 
p rzez społeczeństw o polskie.

T a  zgodna postaw a n aro d u  w obec szkolni­
ctw a państw ow ego, to żądanie przezeń , jak o  p o ­
trzeb y  ż}miowej, uczelni publicznej polskiej z p ra ­
wam i, na koszt skarbu, pod kontro lą  i zarządem  
kraju , bynajm niej w szakże nie skłoniło  społeczeń­
stw a do zlekcew ażenia p raw a o szkolnictw ie p rv- 
w atnem  polskiem , dozw olonem  w d. 19 czerwca 
r. 1905. P ragnąc  w dalszym  ciągu refo rm  grun- 
tow niejszych, uznaliśm y praw o, do zakładania 
szkół pryw atnych  polskich za n ierów nie wyż-

zyka i lite ra tu ry  polskiej), 
razie życzenia 
łach  p ryw atnych  z tem

Pozatem
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•sze i dogodniejsze, od .„praktyki—„kompletów* lub 
„nauczania tajnego". W  oczekiwaniu, że przyzna­
ną nam będzie uczelnia publiczna, k tóraby p o trze­
bom kraju odpow iadała, zapatryw ano się u nas 
początkow o na szkolnictwo pryw atne, jako na typ 
oświaty przejściow y i tym czasowy. Pokazało się 
niebawem , że nadzieje na zaspokojenie życzeń spo-\ 
łeczeństw a są złudne, bo o radykalnej reformie 
s zkolnictwa w kra ju  rząd nie myśli, o rąz że ehwi.-J~- 
la jjo lity czn a  nie nadaje się do ostreg o  stawiania 
kw estyi szkolnej w obec sfer m iarodajnych. W ypa- \ 
dłcfprzeTo praw o o . szkołach pryw atnych polskich ' 
obrać za podstaw ę do tw órczości ośw iatow ej na­
rodu, a dołożyliśmy wszelkich starań, by typ ich 
ujednostajniać, ilość pomnażać, poziom podnosić, 
praw a rozszerzać.

W  związku z ogólnem rozluźnieniem  ogra­
niczeń narodowościowych zyskał po r. 1905 nieco 
więcej p raw  i na Litwie, W ołyniu, Podolu i U kra­
inie język ojc-zysty-uczniów. Nj^są»,.już: dzisiaj.
sowanm-karw.za. odezw anie się go-poisku w  szko-
leugzy n a1 ulicy, za posiadanie i czytanie książek 
polskich. Owszem, po r. 1905 zezwolono na w pro­
w adzenie w niektórych szkołach średnich, na żą­
danie rodziców, nauki języka polskiego i litew skie­
go dla życzących sobie tego Polaków  i Litwinów, 
jak o  przedm iotu nadobow iązkow ego.

Askenazy — Uniw ersytet W arszawski.—
H. Radziszewski. Statystyka szkolnictwa po­
czątkowego. — Prace W arszawskiego Komitetu 
Statystycznego, t. XXVIII.



TWÓRCZOŚĆ OŚWIATOWA w KRÓLESTWIE. 
( 1905-1915).

Polska Macierz Szkolna. — Uczelnie wyższe. — Szkolnictwo 
pryw atne.—Szkoły „handlowe".—W alka z analfabetyzm em .

D robna  na p o zó r re fo rm a stanow iła  o p rze ­
w rocie  radykalnym  w szkoln ictw ie K rólestw a. 
S po łeczeństw o , dopuszczone do sam odzielnego 
o rgan izow an ia  szkolnictw a, skw apliw ie  z p raw  
zd oby tych  korzysta , a k ra j n iebaw em  pokryw a 
gęsto  szkołam i w ciągu p ierw szego  zaraz ro ­
ku w zględnej w olności. P rzo d u ją  w ruchu tym  
oczyw iście m iasta, ale i na  w si rok  1905 odezw ał 
się g łośnem  echem . Liczni nauczyciele gm inni 
w prow adzili w tenczas język po lsk i do swego w y­
kładu. W y p ad ło  jednakże  i w dziedzinie ośw iaty  
ludow ej, jak  nauczania  średn iego  i w yższego , bu­
dow ać szkolnictw o polsk ie  d rogą  w ysiłku  spo- 
decznego. N iezw łocznie po ogłoszeniu  praw a z r„ 
1905 o polskiem  szkolnictw ie pryw atnem  w szę­
dzie stw orzono liczne szkółki. Jednocześn ie  p o ­
w stała  m yśl pow ołania do życia jednej instytucyi 
centralnej, k tó rab y  skupiła  w ysiłki je d n o stek  i 
rów nom iern ie  z ofiarności publicznej rozpow szech ­

n i ła  w k ra ju  nauczanie początkow e. W  d. 21 
i czerw ca 19Ó6 in sty tucya  ta  zo sta ła  dozw olona, 
jjak o  P o lska  M acierz Szkolna.

D ziałalność M acierzy była olbrzym ia i róż- 
nostronna, a tak  popu larna , że najlepsze siły in- 
teligencyi polskiej pośw ięciły  jej sw oją pracę, 
najg łębsze zakątk i k ra ju  w sp a rły  ją  m ateryalnie. 
Już w p ierw szym  roku  założono 761 kół M acierzy 
z 150.000 członków  i sięgającym  3 mil. fr. bu­
dżetem .

V.
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M acierz zo rgan izow ała  w ychow anie  p rzed ­
szko lne  („o ch ro n k i4') d la ’ 14 tys. dzieci. Z ałożyła 
sze re g  szkół: w zakładach  575 je j kół (z re sz ty  b rak  
cyfr,} kształciło  się 63.000 dzieci. D la p rzygo tow a­
nia nauczycieli M acierz założy ła  sem inaryum  na­
uczycielskie. W alcza.c z analfabetyzm em , M acierz 
u tw o rzy ła  sekcyę  dorosłych  analfabetów . Koła 
M acierzy zak ładały  w szędzie czytelnie i w y p o ży ­
cza ln ie  książek . W yższy  sto p ień  pozaszkolnego 
nauczania dorosłych  stanow ił U n iw ersy te t L udow y 
Polsk iej M acierzy Szkolnej, k tó ry  zorgan izow ał 
w  W arszaw ie  w ykłady  system atyczne i odczyty 
popu larne . *)

O bok  M acierzy p o w sta ły  o rgan izacye  ty p u  
pokrew nego , lecz o szczuplejszym  zak resie  dzia­
łan ia , a m ianow icie: 1. k u rsy  dla analfabetów  d o ­
rosłych  (1906), k tó re  w  r. 1908 bez żadnych m o­
ty w ó w  zam knięto .

2. U n iw ersy te t dla w szystk ich , o tw arty  w r. 
1906, k tó ry  po siad a ł liczne oddziały  w m iastach  
fabrycznych  i położył w ie lk ie  zasług i w  ośw iece­
niu w ars tw  robotn iczych  W arszaw y . (W  r. 1908 
zam knięty).

3. P o w sta łe  w e w rześn iu  r. 1909 k u rsy  po­
pu larne  tegoż typu, jak o  V i VI oddziały  Tow . 
K ultury  P o lsk ie j. Z am knięte  w  r. 1913 w raz z ca­
lem  T ow arzystw em ,

4. W  r. 1908 pow ołane  p rzez  grono osób do 
życia „K ursy  dla do rosłych", is tn ie jące  dotychczas
i bardzo  pow ażnie trak tu jące  sw oje zadan ia  p o - \ 
pu laryzacy i w iedzy .

5. W  kw ie tn iu  r. 1913 u tw orzone  T ow . sze ­
rzen ia  w iedzy  handlow ej i p rzem ysłow ej o zada­
niach analogicznych.

Na p row incy i oprócz oddziałów  insty tucy i 
w ym ienionych pow sta ły  sam odzielne o rgan izacye  
o św ia to w e  w R adom iu, L ub lin ie , Lodzi, P łocku, 
K aliszu, Z gierzu .

P on iew aż usiłow ania, sk ierow ane  w r. 1905 
•do  odruszczen ia  w yższych zak ładów  naukow ych, 
pow odzeniem  się nie uw ieńczyły , spo łeczeństw o 
zm ierzyło mimo trudności do s tw orzen ia  w  k ra ju  
ośw iaty  w yższej p ryw atne j.

*) H. Radziszewski. L’instruction publiąue au Royaume 
de  Pologne - Paris 1910.
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Z araz  po opuszczeniu  p rzez m łodzież uniw. 
W arszaw sk ieg o  zaczęto się k rzą tać  około zo rg a ­
n izow ania  w yższej p ry w atn e j uczelni polskie], 
W  ten  sp osób  p o w sta ły  w  W arszaw ie  „K ursy 
N aukow e" z w ydziałam i hum anistycznym , p rzy ­
rodniczym , technicznym , i ogrodniczo  - ro lnym . 
W  sem estrze  u ’ uńczonym  w lecie r. 1914 kursy  
liczyły 1100 sm chaczów .

P oza K ursam i N aukow ym i zorganizow ano 
p ry w atn y m i środkam i dw ie w yższe  szkoły  peda­
gogiczne dla k o b ie t (w tem  je d n a  u trzym yw ana  
przez Z w iązek  K atolicki, d ruga  p ryw atna), tudzież 
K ursy  handlow e o poziom ie akadem ii, liczące już 
k ilk u se t słuchaczów .

N ajpow ażn ie jsze  m ie jsce  w śród  w yższych 
zak ładów , zorganizow anych przez spo łeczeństw o  
polsk ie, zaję ła  w yższa uczelnia ro ln icza (K ursy  
p rzem ysłow o - ro lne).

S zk o łą  w yższą  je s t  pon iekąd  szkoła  m echa- 
niczno-techniczna W aw elb erg a  i R o tw anda i k u r­
sy  handlow e d la  k o b ie t w  W arszaw ie .

W yższe  szko ln ictw o arty styczne  re p re ze n tu je  
S zko ła  S z tuk  P ięknych  i In s ty tu t Muzyczny.

W ięk szą  sam odzielność uzyskało  w  okresie  
po r. 1905 po lsk ie  szkolnictw o średn ie . P rzyczyną 
stało  się to m oże, że s tre jk  szkolny o g arn ą ł w łaś­
nie szkoły  średn ie , że więc p o trzeb a  spolszcze­
nia szko ln ictw a szczególn ie  odczuw ana była przez 
w arstw y , k tó re  je  przed  tem  zasilały . C hronił zaś 

\ w ysiłek  społeczny w  tej dziedzinie p rzed  niszezy- 
\ c ielstw em  rządow em  m oże w łaśn ie  ten  — p rzy k ry  

pozatem  — ch arak te r p ry w atn o  - p raw ny , k tó ry  
szkole polsk iej narzucono, a z k tó rym  rząd  b a r­
dziej się liczył, niż z o rgan izacyam i społecznem i.

Z resz tą  mimo tego  ch arak te ru  szko ła  po lska  
czujna by ła  i je s t  bardzo  w obec kon tro li spo łecz­
nej, w praw dzie  n ieurzędow ej. P odn ieść  należy,, 
że sam  fakt w glądan ia  w sp raw y  szkolne spo łe­
czeństw a, in te reso w an ia  się niem i, s ta ł się m ożli­
w y w łaśnie z chw ilą  spolszczenia w yk ładu  szko l- • 
nego, k tó re  s to sunek  spo łeczeństw a do szkoły  
b ie rn y  zastąp iło  tw órczym . Z nalazło  się w kra ju  
sporo  ludzi dobrej woli, k tó rzy  w sw oje rę c e  
u jęli n a jb o leśn ie jszą  s tronę  szkoły  - finansow ą. 
N ąjsam przód pow stało  T ow . w pisów  szkolnych, 
k tó re  je  w płacało do szkół za uczniów niezam oż­
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nych, po jego  zaś rozw iązaniu  przez rząd  p rzy  
każdej n iem al szkole u tw orzono  w tym że celu 
„kola p rzy jac ió ł m łodzieży", a pozatem  na w pisy 
zb ierano  ofiary społeczne przez p ism a lub drogą 
kw est ulicznych. Is tn ie jące  zrzeszenia społeczne 
założyły lub p o p ie ra ją  znaczną część naszych 
uczelni: liczne K om itety  O byw atelsk ie , Z g rom a­
dzenia K upców, S tow arzyszenie  T echników , Z bór 
ew angelick i, T ow arzystw o K u ltu ry  Polskiej, M u­
zeum P rzem ysłu  i R olnictw a i t. p. Szkoły  p ry ­
w atne  w sw ej działalności m usiały  się dostra jać  
do społecznych, i rzeczyw iście, różnic zasadni­
czych pom iędzy niemi nie dostrzegam y. Z fun­
duszów  społecznych w m ierze p rzew ażnej po-: 
w sta ły  w ostatn ich  czasach okazałe budynki 
szkolne w  W arszaw ie  i na p row incy i.

B ardziej czynny udział społeczeństw a w  tw ó r­
czości ośw iatow ej i w ychow aw czej w yraził się w y- . 
tw orzen iem  kadrów  nauczycielskich , gdy szkoła po­
p rzedn ia  posiłkow ała  s ięp erso n e lem  im portow anym . 
D o starczy ły  je  bądź „kom plety" bądź szkoły p ry ­
w atne okresu  poprzedn iego , wobec czego szkoła 
po lska, uży tkow ując  p racę  nauczycielską p o k o le ­
nia s tarszego , nie doznała sku tk iem  w strząśn ien ia  
podstaw am i szkoln ictw a naw et chw ilow ego za ­
stoju. N auczyciele ci i now i szybko w yrabiali się  
i p rzy sto so w y w ali do now ych w arunków  p racy , 
w yrasta jąc  na cenionych m andataryuszów  sp o ­
łeczeństw a. P raca  ich po staw iła  w p rog ram ie  
szkolnym  na m iejscu jak  najpoczytn iejszem  języ k  
polski i lite ra tu rę  ojczystą, k tó rych  nauczycielam i 
zostali w  dużej m ierze znani uczeni lub k ry ty - 
'cy literaccy albo badacze polszczyzny. D o łą ­
czono do tego  dzieje o jczyste i k rajoznaw stw o. 
T o  rozszerzen ie  zajęć szkolnych n ie  ty lko nie 
sprow adziło  zan iedban ia  innych w ykładów , lecz 
przeciw nie: w porów naniu  z ubóstw em  i p ow ol­
nością kursów  w szkołach rządow ych  p ro g ram y  
nasze p rzedstaw ia ły  się coraz okazalej: up o śle ­
dzone do n iedaw na języki zachodnie w yróżn iono , 
ku rs  nauk m atem atycznych  przyśpieszono i p o ­
w iększono, w prow adzono  w reszcie  szereg  nauk 
p rzyrodniczych , szkole rządow ej niem al n iezna­
nych, i t. d.

M aturzyści szkół polsk ich , pom im o że nie 
p rzysług iw ały  im  żadne  p raw a w państw ie  Rosyj-
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skiem , zostali „uzw yczajeni" p rzez  w szechnice 
A ustry i, F rancy i, Szw ajcary i, W ło ch  i t. d., a 
w szędzie  s tać  się  potrafili cennym  m ateryałem  
roboczym . T em bardziej w ięc darzyło  ich zaufa­
niem  spo łeczeństw o w łasne, zarów no w Galicyi, 
o tw ierając  p rzed  nim i podw oje w szechnic polskich, 
ja k  w  K ró lestw ie, u ła tw ia jąc  dostęp  na w szelk ie  
p o sad y  p ryw atne . S zko ła  p ryw atna , k tó ra  m iała 
naw et w po jęciu  spo łeczeństw a być przejściow ą, 
p rzygo tow aw czą do przyszłej uczelni narodow ej 
(p ro jek t K oła Po lsk iego), do rów nała  szkołom  
państw ow ym  Zachodu. T ak  w ięc naród  w  odruchu 
tw órczym  stw o rzy ł dzieło w iększe, aniżeli naw et 
zam ierzał.

W raz  z uspołecznieniem  szkoły  zaznaczyć 
się  dało uobyw ate len ie  w ychow ania.

M łodzież, k tó ra  w szkole o k resu  p o p rzed n ie ­
go uczyła się z konieczności, d la p a ten tu , w ycho­
w yw ana w  atm osferze strachu , k łam stw a i upoko­
rzen ia, s trac iła  pokusę  do ekscesów  przeciw ko 
szkole i nauczycielom : zastąp iły  je spokojny  i bez­
in teresow ny  nastró j, s tosunek  zaufania m iędzy 
m łodzieżą a je j k ierow nikam i, w yższy  poziom  w y ­
k ładu  i szersze p rogram y.

S zkó ł średn ich  „bez praw " pod k o n tro lą  Mini- 
s tery u m  O św ia ty  w  dziesiątym  ro k u  ich istn ien ia  
było 1074, w czem  szkół 1 rzędu  (7-mio lub 8-io 
k lasow ych) • -  150.

Szkoły te u jaw n ia ją  p rzy ro s t szybki, bo 
o rok  w cześniej było ich o 5 mniej.

P ozatem  sp raw ozdan ia  okręgu w arszaw sk iego  
nie p rzy tacza ją  o nich żadnych szczegółów , ani
0 rozm ieszczeniu, ani o podziale  na m ęsk ie  i żeń­
skie, ani ó języku  w ykładow ym .*) N aw et ilość 
uczniów  i uczennic podana je s t razem  z szkołam i 
p ryw atnem i początkow em i (53.363 chłopców , 54.606 
dziew cząt). Z upełn ie  n iew iadom o czy w śród  tych 
108.000 liczeni są  słuchacze ku rsów  w yższych lub 
szkół p ryw atnych  zaw odow ych.

Znacznie dokładniejsze w yobrażen ie  posiąść 
m ożna o polsk ich  szkołach handlow ych. Ilość ich
1 rozw ój zobrazow uje następu jąca  tab lica:

*) Zresztą szkoły żydowskie są rachow ane w tych 
spraw ozdaniach osobno.



41 —

Ilość Uczniów Przyrost Polaków

Szkoły
szkół

1906/7 1912/13
roczny
uczniów V

1- Niedzielno-wie-
czorna (4 kl.) 1 1.257;i 1.857 5% 42%

2. 7-klas. męskie 19* 5.528 5.592 0.2% 78 %
3. 3 lub 4 klasowe

m ęskie 7 643 1.271 12.3% 67%
4. 7-klas. żeńskie 16 1.242 3.540 19.1% 74#/

Ogółem 43 8.670 12.260 6-0% 71%*** ~
O dsetek  w śród  uczniów  r. 1906/7 r. 1912/13

dzieci:
1. O byw ateli i p rzem ysłow ców  34 30
2. In teligencyi łącznie z zaw odow ą 51 46
3. R obotn ików , rzem ieśln . i w łościan 15 24

Zaznaczyć należy, że szkoły  „handlow e" 7-kla- 
sow e, m ęskie i żeńskie, są  w łaściw ie szkołam i 
realnem i, pozostającem i pod kon tro lą  m inisteryum  
handlu.

Cyfry pow yższe w skazują silny  w zro st szk o l­
nictw a żeńskiego (z 20 na 40 %  ogółu  w  p rze ­
c iągu  lat sześciu) i różniczkow anie się szko ln ictw a 
m ęskiego, a rów nież dem okratyzow anie  się sk ładu  
uczniów . Z jaw iska  te  dotyczą niew ątpliw ie całego 
szkoln ictw a polskiego.

Szkoły  m ęskie u trzym yw ane są  p rzew ażnie  
przez insty tucye  społeczne, szkoły żeńskje naj­
częściej przez osoby  p ryw atne . K oszt ucznia w 
szkołach m ęskich w ynosi 129 rb., w czem z w pisu  
p rzecię tn ie  pochodzi 81 r., 48 rb. zaś z w sparć  
społecznych. W  żeńskich koszt uczennicy w ynosi 
73 rb., z w pisu  69 rb. W  szkołach  3 lub 4 - k la­
sow ych (chłopcy od la t 12) koszt ucznia w ynosi 
82 rb., z w p isu  60, z w sparć  społecznych 22 rb . 
W ogó le  średn ie  szkolnictw o handlow e kosztu je 
rocznie 1.107.500 rb., z czego społeczeństw o płaci 
29 % . N ajokazalej p rezen tu ją  się 4 szkoły  Z g ro ­
m adzenia K upców  w W arszaw ie, um ieszczone w 
pięknym  gm achu, kształcące z gó rą  3 x/2 tys. ucz­
niów  i m ające do l/2 mil. o b ro tu  rocznego. Z w róćm y 
uw agę na to, że skarb  państw a nie w ydaje  4 
m ilionów  na całe szkolnictw o K ró lestw a  od e le ­
m en tarnego  do w yższego; sądząc z liczb p rzy to ­
czonych, w ydatk i szkół średnich  polskich s ięga ją  
5 mil. rub li rocznie.

U posażenie k ra ju  w szkoły średnie, licząc
*) W  tem 2 koedukacyjne. **) r. 1904. ***) reszta

żydzi.
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tylko zakłady naukow e „1 rzędu", ilu stru je  nastę  
pujące zestaw ienie:

Szkoły średnie polskie w Królestwie.*)
W arszaw a tlas czyn­

nych **) uczniów role

1. im. K onopczyńskiego f 8 754 1914
2. G órskiego f 8 680 V

3. Z grom adzenia Kupców h 7 662 1912
4. im. R eja f 8 630 1914
5. C hrzanow skiego f 8 456 »
6. R ontalera h 7 403 1912
7. Rychłow skiego r 7 369 1914
8. W rób lew sk iego r 7 369 w
9. N aw rockiego r 6 368 ))

10. im. S taszica r 7 273
11. Lebkow skiego f 5 270
12. K orzeniow skiego f 8 261 V

13. Jeżew skiego h 7 269 1912
14. hr. W ielopolskiego f 7 243 1914
15. Ziem i M azowieckiej f 8 215 n
16. K reczm ara f 8 214 t t

17. U bysza f 4 182 })
6618

*) Dane o szkołach W arszaw y (filologicznych, realnych 
żeńskich) oparte  są na spisie, dokonanym przez związek 

młodzieży postępowo-niepodległościowy w r. 1914; dane 
o szkołach prowincyonalnych tychże typów są wypisane 
z zeszytu XL prac W arszawskiego Komitetu Statystyczne­
go dla r. 1911; w reszcie dane o szkołach handlowych są 
zaczerpnięte z sprawozdań m inisteryum handlu z r. 1912. 
Niektóre liczby są sprawdzone, uzupełnione lub skorygo­
w ane przeze mnie.

Braki tej tablicy są następujące. Dla W arszaw y bra­
kuje danych np. o pensyach pp. Hoene, W alickiej, Gepne- 
rów ny i in., dla prowincyi brak wiadomości o szkołach 
(przew ażnie żeńskich) Żyrardowa, Mińska Mazowieckiego, 
Milanówka, Pruszkowa, Zawiercia, Klarysewa, Sieradza, 
Olkusza, Skolimowa, Radomska, Konstancina i w. in., gdzie 
na podstawie wiadomości prasowych lub pryw atnych daje 
się stw ierdzić istnienie szkół.

Z drugiej strony z danych W arszawskiego Komitetu 
Statystycznego nie dało się wyodrębnić pensyi pryw at­
nych o wykładzie niepolskim. Dotyczy to przedew szyst- 
kiem Lodzi i zapew ne W yłkowyszek i Maryampola.

Ze względów przytoczonych podsumowania dokona­
ne mają wartość tylko przybliżoną, zwłaszcza w  stosunku 
do szkół żeńskich. Zestawiając je  z danemi ryczałtowem i 
Okręgu Naukowego W arszawskiego, stwierdzamy, że są 
zbyt nizkie.

**) Skrócenia: f—filologiczna, r —realna, h—handlowa.
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Prowincya klas Gzyn- 
nycn uczniów role

1. Będzin h 7 427 1912
2. Częstochow a, Koźm iński f 8 } 546 19113. „ Bagiński f 8
4. G rodzisk r 5 108 f f

5. Grójec f 3 85 1914
6. Kalisz h 7 378 1912
7. Kielce b 7 480 f f

8. Konin h 4 105 f f

9. Kutno h 4 118 f f

10.
11.

Lublin f
i

8
8 j 599 1911

12. „ Zgr. Kupc. h 7 372 1912
13. Łomża b 7 162 f f

14. Łowicz h 7 153 1911
15. Łódź, „Uczelnia" f 8 j 66216. „ R adw ański f 4 f f

17. „ Zgr. Kupc. h 7 600 1912
18. M ława h 7 251 f f

19. Pabianice h 7 269 f f

20. P iotrków f 8 330 1911
21. Płock f 8 321 »
22. » f 5 140 f f

23. Radom h 7 426 1912
24. Siedlce f 8 300 1911
25. Skiern iew ize r 7 195 n

26. Sosnowiec h 7 266 1912
27. S ta ra  W ieś h 2 62 f f

28. Suw ałki f 4 127 1911
29. ) f h 7 136 1912
30. Tom aszów h 7 255
31. W ieluń h 6 106 f f

32. W łocław ek h 7 251 f f

33. Zgierz h 5 208 f f

50 8439

15057
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żeńskie szkół uczennic rok

W arszaw a 45 9.095 1914
Będzin 1 137 1911
Biała 1 45
Chełm 1 86
Chylice 1 22
Częstochow a 3 609 II.
D ąbrow a 1 104 1912
Kalisz 2 297 11— 12
K ielce 3 483
Konin 1 112 1912
Lublin 2 567 11— 12
Łęczyca 1 90 1911
Łom ża 2 188 11— 12
Łódź 14 2.989 11— 12
M aryam pol 1 213 1911
M ława 1 135
P iotrków 2 492
P ło ck 2 385
P ułtusk 1 73
R adom 2 498 11— 12
Siedlce 2 420
Skiern iew ice 2 352 1911
Sosnow iec 2 472 1912
Suchedniów 1 43 1911
Suw ałk i 2 202
Szym anów 1 57 W

W łocław ek 2 522 11— 12
W yłko w yszki 1 158 1911

szkoły żeńskie 100 18846

m ęskie 50 15057

150 33.903
"W r. 1904 szkól rząd. uczniów
1. Gimnazya męskie 22 9.600
2. Szkoły realne 4 1.859
3. Progim nazya męsk. 6 1.517
4. Gimnazya żeńskie 14 5.521
5. Progimn. żeńskie 6 1.071

Ogółem 52 19.568

W  r. 1913 szkół polsk. uczniów
1. Szkoły filologiczne

i realne. 31 9.465
2. Pensye żeńskie 84 15.306
3. Handl. 7-kl. męsk. 19 5.592
4. Handl. 7-kl. żeńsk. 16 3.540 

Ogółem 150 33.903
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Można ted y  orzec, że rząd w okresie  p rzed  - 
rew olucyjnym  ośw iaty  średn iej nie zorganizow ał. 
U w zględniając zaś rozm ieszczenie szkół w kraju , 
zaznaczm y, że do przew ażnej jeg o  części dopiero 
szkoła po lska  św iatło  w iedzy przyniosła.

Szkolnictw o zaw odow e w kraju , n iezby t 
jeszcze rozgałęzione, rów nież dop ie ro  w ysiłek  sp o ­
łeczny głów nie p o  r. 1905 organizow ać zaczął. 
Poza szkołą techniczną o w ysokim  poziom ie W a ­
w elberga  i R o tw anda (1895) m am y dwie średn ie  
(w W arszaw ie  i Ż yrardow ie) i pozatem  kursy  
i k lasy  fachowe przy  Muzeum P rzem ysłu  i Rol­
nictw a oraz przy M uzeum R zem iosł i Sztuki 
stosow anej. W  ostatnich latach rów nież rozw inął 
się typ  szkół polskich t. zw. kupieckich o p ro g ra ­
m ie w dużej m ierze ogólnokształcącym  i kursie  
3 — 4 le tn im  (od 12 do 16 lat). L iczne pozatem  
są kursy  handlow e, rysunkow e i techniczne pod 
zarządem  min. handlu. Z nich na jstarszą  i najw ię­
kszą "jest niedzielno - w ieczorna szkoła w arsza­
w ska (od r. 1855), m ająca dw a z g ó rą  tysiące uczniów. 
W ykszta łcen ie  fachow e przechodzi rów nież na 
w ieś, gdzie organizow ane są k u rsy  rolnicze (7 ) , 
szkoły gospodyń w iejskich (12), m leczarska, og ro ­
dnicze.

Istn ieje pozatem  szereg  szkół p ryw atnych  
ludow ych, czytelń  i t. d. S ą  to przew ażnie  rozbitk i 
M acierzy lub innych organizacyi zam kniętych. 
Istn iejące zakłady p ry w atn e  i insty tucye społeczne 
ośw iatow e o ty le były to lerow ane, o ile nie rozw i­
ja ły  szerszej działalności. Z chw ilą zresz tą  za­
m knięcia M acierzy szersza działalność ośw iatow a 
rozw inąć się nie jest w stanie, poniew aż nauczanie lu ­
dow e nie może być na szerszą  skalę zorganizow ane 
z środków  pryw atnych. W p raw dzie  i ostatn io  do 
20 %  dziatw y, uczącej się w szkołach p o ­
czątkow ych, p o b iera ło  naukę w szkołach p ry w a t­
nych polskich*)- W szak że  ośw iata  urzędow a o tyle

*) Rachunek ten usprawiedliwiłem  w N° 45 „Tygod­
nika Polskiego*' z r. 1913 („Szkolnictwo w Królestwie Pol- 
skiem“) i w  M  3 z r. 1914 („Szkolnictwo początkowe pry- 
w atne“). „Rocznik Statystyczny Królestwa Polskiego** p.
Grabskiego, który ż tych artykułów szereg cyfr (nie w y­
mieniał ąc źródła) przedrukował, na tak wysoką ocenę 
udziału społecznego w szkolnictwie początkowem się nie 
pisał.' W szakże, potrącając z sumy uczniów szkól pryw at-
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się  już czuła na w si ug run tow aną, że p o de jm ow a­
ła p ró b ę  w prow adzenia pow szechnego  nauczania 
rosy jsk iego  w  K ró les tw ie  z funduszów  gm innych.

Szkoln ictw o p ry w a tn e  po lsk ie  jednakże w zra ­
s ta  szybciej od rządow ego . Było *) 
w r. 1911/12 szkó ł rządow ych  3.979 (84,1% )

szkó ł polskich 753 (15,9% )
w  r. 1912/13 szkół rządow ych 4.134 (83,3% j

szkół polskich 827 (16,7%)-
Z estaw m y je  tu ta j z szkolnictw em  Ga!

Szkól naucz. uczniów 1 szkoła 
na kil.

kw.
Kr.Polsk.(1913**) 4.641 6.365 325.098 27.4
Galicya (1912***) 5.815 6.005 1.128.649 13.5

icyi.
1 uczeń 

na miesz­
kańców 

38.3 
7.1

Z w róćm y uw agę  na to, że szkoły  e lem en ta r­
ne w  K ró lestw ie  są  jednoklasow e (96,5%), w G a- 
licyi p rzew ażn ie  są  ty p u  w yższego (64.6%).

W y tężo n a  p raca  ośw iatow a na wsi, że do  niej 
zaliczym y w ydaw nictw a ludow e i ruch  sp ó łd z ie l­
czy osta tn iego  dziesięciolecia, nie m ogła p o zo stać  
bez w pływ u nam acalnego  na ośw iecenie ludow e. 
W  r. 1897 analfabetów  było w wieku'.
10—20 1. — 57.5 %
20—30 1. — 50.0 %
30—40 1. — 63.6 %

40—50 1. — 61.8 %  
5 0 - 6 0  1. — 72.6 %  
60 i w yżej — 77.8 %

przecię tn ie  59.0 %****)

nych (107.969) uczniów  szkół „1 rzędu", zarządzanych 
przez m inisteryum  oświaty (24.771), otrzym ujem y te same 
80 tys. uczniów  szkół początkowych, o których pisałem  
wówczas. Poniew aż szkoły początkowe rządow e kształ­
ciły 325.038, wypada, że pryw atne nauczały 20 °/o 
dziatwy wogóle, 24% dziatwy katolickiej,nie licząc ochron 
i nauczania nierejestrow ane^o!

Taklwięc żale w  dokumentach wielkiej wagi, że „szkol­
nictwo początkowe miejskie i gminne było odgrodzone m urem  
urzędników  rządu ew akuowanego od społeczeństw a nasze­
go" wydają się przesadzone. Czyniliśmy w m urze tym 
bardzo pow ażne wyłomy, których nie należy lekcew ażyć.

*) Chełmszczyzna w  rachunku pom inięta, poniew aż 
tam  szkolnictwo polskie było zakazane.

%  Spraw ozdanie W arszaw skiego Okręgu Naukowego 
z r  1913.

***) Spraw ozdanie R ady szkolnej krajowej Galicyj­
skiej z r. 1911-12.

****) Bardziej znaną jes t cyfra 69.5%, dotyczy w szakże 
w brew  zwyczajom europejskim  całej ludności bez różnicy 
wieku, w raz z niem owlętam i. Należy zauważyć, że w ięk­
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O d tego czasu skutk iem  in tensyw nej pracy 
organizacyi ośw iatow ych polskich stosunki się 
znacznie popraw iły .

D ziś liczymy w K ró lestw ie  koło 25 °/o anal­
fabetów  w śród  m ężczyzn w w ieku poborow ym .

Źródła: roczniki „Nowych Torów", „Szko­
ły Polskiej" i „W ychowania w  szkole i domu", 
sprawozdania poszczególnych szkół, instytucyi 
oświatowych, okręgu naukowego, W arsz. Kom. 
Statyst. i m inisteryów oświaty i handlu, w y­
liczenia własne (Oświata publiczna w  Króle­
stwie Poiskiem 1905—1915 i in.). W  rozdziale 
tym pomijam celowo walki program owe nau­
czycielstwa polskiego o kierunek „postępowy" 
lub konserw atywny („narodowy") szkolnictwa, 
które odrodziły się u nas, jako ciąg bezpośred­
ni sporów z XVIII stulecia, lecz niewiele za­
ważyły w charakterze szkoły polskiej, która 
pod hasłami konserwatywnem i umiała być dość 
postępową w znaczeniu pedagogicznem, a de­
m okratyczną w znaczeniu społecznem.

szość piśmiennych wykształcenie pobiera pomimo szkoły. 
W ynika to między innnemi stąd, że stosunek uczniów do 
uczennic w  szkołach rządowych wynosi 1: 0,50, gdy stosu­
nek piśmiennych mężczyzn do kobiet (1897) 1:0,78; że piś­
m iennych mniej jest w wieku 10—20 lat, niż 20—30. Niższą 
cyfrę niepiśmiennych .dla wieku 40—50 lat, niż 30—40, za­
wdzięcza się oświacie polskiej z lat powstania.



VI.

C I E R N I E .

Rywalizacya szkolnictwa rządowego. — Skrępow anie szkól 
polskich. — W alka rządu z Macierzą. — Szkolnictwo rzą­

dowe w Królestw ie i na Litwie. — Praw o z r. 1914.

P raca w dziedzinie szkolnictw a średn iego  na­
potykała  n aw et w najdokładniejszem  sto sow a­
niu się do lite ry  p raw a z dn. 19 czerw ca 1905 r., 
z m ocy k tó rego  istniało, n iew ysłow ione sk ręp o ­
w ania od adm inistracyi rządow ej.

Sam o praw o, pom ijając niejasności, skw apli­
wie niebaw em  w yzyskane, bynajm niej nie w ycofy­
w ało z k ra ju  ośw iaty  rosyjskiej, ale jedynie  do ­
puszczało do w alki z nią o m łodzież — szkołę po l­
ską. S taw iając  zaś szkołę rosy jską w Polsce na 
tak  w yraźnem  stanow isku  konkurencyjnem , praw o 
uzbroiło  szkołę rosy jską  we w szelk ie  przyw ileje, 
szkołę po lską  pod w ielom a w zględam i dotkliw ie 
upośledzając. W  tym  celu' z jednej s trony  pozba­
wiono jej uczniów  praw  tak  pow ażnych, jak  w stę ­
pow ania do zakładów  w yższych rządow ych i ulg 
w  odbyw aniu pow inności w ojskow ej, z drugiej nie 
dopuszczono nad nią żadnej zorganizow anej kon­
troli społecznej, nadając jej charak te r p rzed się ­
b io rstw  pryw atnych, dozorow anych, a niekiedy szy­
kanow anych przez urzędników  państw ow ych.

Z akazano nauki h istory i i geografii Polski 
i szczególnie bacznie śledzono w ykonanie tego  za­
kazu. Z języ k a  po lsk iego  o k rąg  w arszaw sk i op ra ­
cował program , k tó rego  zalecił szkołom  polskim  
się trzym ać ściśle. P rogram  ten  język  polski za­
m ierzał postaw ić na m iejscu drugiem  po rosyj­
skim . Języka rosyjskiego, h is to ry i i geografii na­
kazano nauczać po rosyjsku, sprow adzając do te ­



go „osoby pochodzenia rosy jsk iego" i w yznania 
p raw osław nego , a zażądano dla nich odpow iedniej 
ilości lekcyi (do 1/3 £zasu  szkolnego) i egzam inów. 
W reszcie  d rogą  okólników  w prow adzono do szkół 
b iurow ość rosyjską. Język  w ykładow j' rosyjski 
w prow adzono rów nież w r. 1907 do szkól średnich 
w yznaniow ych żydow skich, k tó re  w r. 1905 w pro­
w adziły  w yk ład  polski.

Jednocześnie  od szkół polskich w ym agano, 
by trzym ały  się ściśle program u nauk  obow iązu­
jącego w  szkołach rządow ych.

N auczanie rządow e rosy jsk ie  je s t ubogie i po-i 
wolne, a więc i z p rogram ów  polskich w ładze nau­
kow e w ykreśla ły  chemię, geologię, geom etryę  an a ­
lityczną. Z a p rogram em  w prow adzono  rosy jsk ie  
m etody nauczan ia—co do stopni, egzam inów , w y- 
p racow ań  piśm iennych, — a w szystkie szczegóły 
życia szkolnego — rozkład  lekcji, egzam inów , spis 
podręczników , a zw łaszcza lis ta  nauczycieli — prze­
chodzić m iały  p rzez p rew ency jne  zatw ierdzanie 
w ładz naukow ych rosyjskich.

Było to nie ty lko k rępu jącą  form alnością, 
praw ie zaw sze te listy i rozk łady  w racały  p o k re ­
ślone czerw onym  atram entem  w to w arzy stw ie  no­
wych okólników  i żądań. O siągano w ten sposób 
rezu lta t ten, że form alnie szko ła  polska p raw ie 
niczem się nie różniła od rządow ej. P raw  je d n a k ­
że jej nie nadaw ano.

W  tych faktach widzim y dążenie w ładzy do 
dezorganizacji szkolnictw a polskiego. Z m ierzano 
do niego sposobam i np. takim i, że żądano nagłej 
zm iany w śród roku  nauczycieli lub podręczników , 
w prow adzano  nieoczekiw anie now e egzam iny. 
D ziałalność M acierzy spotykała się z p rzeszk o d a­
mi ustaw icznem i w ładz. Nie zezw alano jej na za­
kładanie szkół polskich w ziem LCh ełm sk i ej i w szę­
dzie, gdzie istn ia ły  szkoły gminne, w których  u trzy ­
m ano w ykład  rosyjski (a usunięto nauczycieli, k tó ­
rzy  w r. 1905 próbow ali nauczać po-polsku).) Wo- 
góle pozw olenia  na o tw ieranie szkół daw ano o p ie ­
szale, z opóźnieniam i, stanow iącem i o opuszcze­
niu ro k u  szkolnego i s tra tach  m ateryalnych. W  
tem sam em  tem pie zatw ierdzano na stanow iskach 
nauczycieli pryw atnych,, od których  w dodatku żą ­



dano w ystaran ia  się  od adm inistracyi św iadectw a 
praw om yślności politycznej. W  tak  gorączkow ym  
okresie  szerzen ia  ośw iaty ludow ej tendencyjna 
pow olność taka p rzypraw iała  kraj o w ielkie straty .

W idząc jednakże  rozwój żyw iołow y szkoln i­
ctwa polsk iego , nie um iejąc go pow strzym ać za 
pom ocą u trudn ień , zadecydow ał rząd  uczynić z nie­
go organ ośw iaty  rosyjskiej. Z ażądano więc od 
„Macierzy" w prow adzen ia  do sw ych szkół nauki 
języ k a  rosy jsk iego  od pierw szej chwili nauczania. 
Było to ultim atum , bo nie czekając na odpow iedź 
za jednym  zam achem  zam knięto Macierz w raz 
z olbrzym ią jej organizacyą szkół, czytelń, ochron, 
kursów  dla analfabetów , un iw ersy te tu  ludow ego 
i t. d., zaledw ie po roku  istnienia.

W p raw dzie  ta  p raca destrukcy jna napo tyka­
ła opór ze s trony  szkół, a dyrekcye naukow e m u­
siały po k ilkakroć każde żądanie sw e pow tarzać, 
opór ten jednakże m ógł polegać na wnoszeniu p ro ­
testów  przed  w ładze wyższe, k tó re  p raw ie  nigdy 
szkołom  polskim  racyi nie przyznaw ały , a takiż 
los spo tkał ze s trony  D um y in terpelacyę w s p ra ­
wie szkolnej K oła Polskiego. W szakże i to lo ja l­
ne zachow anie się szkół polskich nie ra tow ało  ich 
przed  zam ykaniem  czasowem  lub ostatecznem  dla 
błahych pow odów .

Istnienie ich uw ażano za podburzające lu d ­
ność przeciw ko szkolnictw u rządow em u, skoro 
obicie p rzez kogoś jakiegoś studenta rosyjsk iego  
uznano za pow ód do zam knięcia w szystkich szkół 
średnich polskich W arszaw y, aż do oświadczenia 
głów niejszych stronnictw , że szkolnictw o rządow e 
to leru ją  (1908).

Przez politykę szkolną w ładze p ragnę ły  szko­
ły  polskie doprow adzić  do upadky, szkoty rządo­
we w znieść na stanow isko w ośw iacie krajow ej 
dom inujące.

S trejk  szkolny spow odow ał znaczne zm niej­
szenie się ilości uczniów  w szkołach średnich rz ą ­
dowych.

Było m ianow icie w cyfrach okrągłych (po­
mijając C hełm szczyznę i pow iaty  litew skie  gub. 
Suw alskiej):
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rok  1905 ro k  1906
chłopców dziewcząt chłopców dziewcząt

katolików 7.500(65%) 2.400*)(40%) 2.000**)(31%) 500**)(11%) 
żydów 1.200(10%) 1.500(25%) 1.500(23°/,) 1.800(40%)
prawosław­
nych***) 2,300 (20%) 1.800 (30%) 2.500 (39%) 2.000 (44%)
Ogółem 11.500 6.000 6.400 4.500

O d r. 1906 ilość uczniów  w szkołach  rządo ­
wych skutkiem  ich zm ienionej polityki****) w z ra s ta ­
ła, ale w g ran icach  nie w yższych od norm alnego 
przyrostu :

w r. 1913 uczniów  i -uczennic było
katolików  5.600 (49%) — 1.600 (25%)
żydów  2.000 (17%) — 2.000 (31%)
praw osław nych  3.300 (29%) — 2.600 (40%)

O gółem  11 500 6.500

W  porów naniu  w ięc z r. 1905 ilość ogólna 
uczniów i uczennic nie w zrosła, ilość zaś kato lików  
i katoliczek się  znacznie zm niejszyła.

C ały w ięc p rzy ro st m łodzieży w szkolnictw ie 
rosyjsk iem  przypada na szkoły p ryw atne  z p ra ­
wami, nie m ające żadnej w artości ośw iatow o - pe­
dagogicznej.

uczn. kat. uczeń. kat.
rządow e 
p ry w atn e  zpra-

11.500 5.600 6.500 1.600

wami rządow ych  4.800 2.200 4.000 ■ 1.100
O gółem 16.300 7.800

(47,1%)
f

10.500 2.700
(25,8%)

*) Dziewczęta polskie już przed strejkiem  unikały 
szkół rosyjskich.

**) Byli to niem al wyłącznie uczniowie i uczennice1 
klas najniższych.

***) W śród zaludnienia kraju ludność rosyjska w y­
nosiła 1%.

****) P rzed r. 1905 żydów dopuszczano do szkół ś re d ­
nich męskich nie więcej niż 10% uczniów, po r. 1905 przez 
pewien czas ograniczenia tego nie stosowano. T rzeba za­
znaczyć, że pod w pływ em  spółzawodnictw a z szkołą pol­
ską system wychowawczy w szkołach rządow ych znacznie 
złagodzono.



52 —

R ozm ieszczenie szkół rosyjsk ich  w K rólestw ie 
nasuw a spostrzeżen ie , że szkoły  te tem bardziej są 
uczęszczane przez ludność po lską, im m niejsze 
je s t m iasto . M iasta w iększe i uprzem ysłow ione 
m niejszy kszta łcą  odsetek  dzieci polsk ich  w szko­
łach rządow ych.

W  szkołach rządow ych K ró lestw a Polskiego 
Polacy stanow ią  więc zaledw ie 39,2%- T rzeba  
zw rócić uw agę, jak  nikłe są w K ró lestw ie  liczby 
absolutne, dotyczące szkół rządow ych, zw łaszcza 
w porów naniu  z G alicyą. S ta ty s ty k a  zajęć ro d z i­
ców w ykazuje, że w szkołach rządow ych  męskich 
W arszaw y  do połowy, dzieci katolickich i niem al 
w szystkie praw osław ne należą do w arstw y  u rzęd ­
ników państw ow ych, do k tórej obsłu g iw an ia  
i kszta łcen ia  sprow adzało  się w ięc szkoln ictw o ro ­
syjskie K rólestw a.

O sobliw e, że odsetek  dzieci polskich jest w 
przeciągu  całego dziesięciolecia 1905 — 1915 m niej­
szy  w klasach wyższych, niż niższych, czyli że 
podrastając  dzieci polskie w ycofują się ze szkól 
rządow ych .

W ogóle  im wyższy je s t szczebel nauczania 
rządow ego , im bardziej św iadom y stosunek do 
niego jest ucznia, tern mniejszy odsetek  dzieci pol­
skich je pobiera: w szkołach początkow ych Polacy 
stanow ią 81% m łodzieży, w początkow ych w y ż­
szych (m iejskich) 61%, w średnich 39% , w w yż­
szych 20 % .

Z E S T A W I E N I E .

Szkolnictwo w Królestwie Polskiem.
Rządowe i prywatne Pnkkip 
z prawami rządów.

Galicya.

szkół uczn. °/0 Po- szkół uczniów szkół uczniów
w tys. laków. w tys. w tys.

1. Szkoły poćz. 4.641 325,0 81 ) ) 5,815 1,129
2 v n 924 84

wyższe 19 3,6 61 ) ) 183
3. „ średnie 96 30,4 39 150 34 135 44
4. „ wyższe 4 4,0 20 6 3,5 12 12

Polskie szkoły  zaw odow e w Król. Polskiem  
(zestaw ienie przybliżone):



szkół uczn. 
Seminarya nauczyciel. 2 300
Szkoły rzemieślnicze 14 2,500

„ techniczne 4 1,000
„ kupieckie 7 1,300

Kursy handlowe, bu- 
chalteryjne i t. d. 20 4,000

„ ogrodnicze — 200
„ rolnicze 7 400
, gospodyń wiejsk. 12 600
„ mleczarskie 1

70 10.000

Szkoły żydowskie (r. 1013) 
3357, w tern chederów 3213. 
Nauczycieli 4,327. 
uczn. 84,949 chłopc. 71.613.

dziewcz, 13.336.

Szkoły średn ie  na L itw ie:
G im nazya m ęsk ie—19, szkoły re a ln e —ll,g im -  

nazya i szkoły realne pryw atne — 14, progi rana- 
zya — 6, szkoły średnie żydow skie — 7. O gółem  
szkół średnich m ęskich min. ośw iaty  57.

G im nazya żeńskie—18, p ryw atne—32, progim - 
nazya — 29, żydow skie—30. O gółem  szkół żeń­
skich średnich min. ośw iaty  109.

Szkół handlow ych 7-klasowych na Litw ie, 
W ołyniu, Podolu  i U krainie 35, uczniów m ają 9.532, 
w czem Polaków  1,737 (18, 2%)

Szkoły elem entarne na Litwie*) 
r. 1911:

szkół uczniów uczeń. razem 1 szkoła 
na kil.

1 uczeń 
na ludn.

Gub. Kowieńska 589 26.435 12.796 39.231 68,3 45,9
„ Wileńska 1.114 43.798 18.346 62.144 37,7 31,5
„ Grodzieńska 1.575 65.777 26.450 92.227 24,5 21,4
„ Mińska 2.086 88.688 28.024 116.712 41,7 24,6

Witebska 1.524 51.191 24.511 75.702 27,5 24,4
„ Mohylowska 2.085 93.076 33.496 126.545 23,0 17,9

Litwa 8.973 358.965 142.596 512.561 33,9 24,8

T aki stan  oświaty, niezależnie od jego kie-
runku, należy nazwać opłakanym .

A  jednak  społeczeństw o polskie raczej oba­
wia się, aniżeli sobie życzy w zrostu  szkolnictw a 
na Litw ie, poniew aż w ykształcenie, jakie daje, w ą t­
pliwe pod w zględem  w artości, połączone jest 
z szykanam i narodow ości polskiej.

W  lipcu 1914 uzyskało sankcyę najw yższą 
nowe praw o o szkolnictw ie pryw atnem , dotyczące 
wszystkich dzielnic państw a R osyjsk jego  i w szyst­
kich szczebli nauczania. W ed ług  brzm ienia tego

*) Na podstawie spisu jednodniowego szkół elem en­
tarnych w państw ie.



p raw a  p ryw atne  szkoły bez p raw  rządow ych m o­
gą w prow adzić do w ykładu szkolnego język oj­
czysty  uczniów, z tem jedyn ie  zastrzeżeniem , że 
nauka języka  państw ow ego pozostaje obow iązko­
wą i rosy jską.

■ P raw o to w porów naniu z stanem  dotychcza­
sowym szkolnictw a w K rólestw ie, a zwłaszcza na 
Litwie, stanow iło dla społeczeństw a polskiego w iel­
ką ulgę. Nie w prow adzało ono w praw dzie pu b ­
licznej szkoły polskiej i kontroli społecznej w 
dziedzinie oświaty, ale w K rólestw ie oznaczało 
ono zniesienie nakazu, ażel|y historya i geografia  
w ykładane były po rosyjsku , oraz żądania, ażeby 
przedm ioty  w ykładane po rosyjsku pow ierzane by­
ły’ koniecznie „osobom pochodzenia rosy jsk iego11.

W stosunku do nauczania wyższego i niższe­
go nowe praw o legalizow ało i um acniało p rak ty ­
kę dotychczasow ą. Na Litw ie, gdzie naw et dom o­
wa nauka polska je s t zakazyw ana, praw o now e 
w prow adzało, zdałoby się, w tym żeż zakresie szkol­
nictwo polskie, co w K rólestw ie.

W szakże adm inistracya szkolna K rólestw a 
niechętnie się do nowego praw a zastosow ała. W  
szeregu okólników  k u ra to ra  okręgu  i m inistra 
oświaty w yjaśniano, że nowe praw o nie znosi p o ­
przednich zakazów  w ykładu polskiego historyi i ge­
ografii osobom  pochodzenia nierosyjskiego. S ta ­
now cza postaw a społeczeństw a oraz w ir w ypad­
ków wojennych ■zmusiły rząd do uszanow ania lite ­
ry  praw a.

Co innego na Litw ie, W ołyniu , Podolu i U krai­
nie. P raw o, k tó re  najw yraźniej zezw ala na o rg a ­
nizow anie szkolnictw a polskiego na tych obsza­
rach, zostało uniew ażnione za pom ocą okólnika mi- 
n isteryalnego, k tó ry  usuwa te ry to ry u m  9 gubernii 
z pod działalności praw a, jako  nie znoszącego rze ­
komo zakazów  z doby poprzedniej.

Literatura: Memoryał Antoniego Osucho­
wskiego. — Poradnik przy wyborze zawodu. — 
Nowa ustawa szkolnictwa prywatnego. — L. W a­
silewskiego — Litwa i Białoruś. — Sprawozda­
nia urzędowe — Moje opracowania.



VII.

NA P R Z E Ł O M I E .

Z ygzakow ate  linie dziejów  ośw iaty  polskiej, 
p rzerzucan ie  się ognisk jej z jednej dzielnicy do 
drugiej, żm udna odbudow a burzonych św iątjm  wie- 
dzy, poranie się ustaw iczne z zzew nątrz niesionem  
niszczeniem  w ypełniają dzieje stulecia.

S tu lec ie  minęło, w stępu jem y w now y okres 
p racy  i w alki, a, spog lądając  z niepokojem  w p rzy ­
szłość, rozpam iętyw ajm y częściej dzieje m inione 
i snujm y z nich tę  w ielką p raw d ę, że sw ojej kul­
tu rze , godności i sile zaw dzięczaliśm y stan  p o sia ­
dania. N agrom adziliśm y w sobie w trosce o w y­
trw anie  narodow e wielki kapitał, k tó ry  nie p o ­
zwoli nam  upaść.

Co zdobyw ała dzielnica jedna, s taw ało  się 
zdobyczą całego narodu, bo zm uszało do liczenia 
się z nim w dzielnicach innych, bo w spierało  go 
w szędzie swem  prom ieniow aniem . G alicya od sze­
regu  dziesięcioleci w eszła  w  fazę rozw oju  ośw ia­
tow ego n iekrępow anego , a um iała m ożności w y­
zyskać należycie. Od lat dziesięciu zachw iany zo­
stał system  „apuchtinow ski" w K ró lestw ie, a p o ­
mimo utrudn ień  należało w różyć rozw ój dalszy 
szkole polskiej w obec skom plikow ań stanu w e ­
w nętrznego Rosyi. Z  dośw iadczeń Galicyi zaczy­
nało korzystać  K rólestw o, a w ten  sposób upadał 
fatalny rozdział te ry to ry a ln y  pom iędzy Galicją z 
jednej s trony  a z d rugiej dzielnicam i najbardziei 
upośledzonem u Dalszym  zabiegom  ośw iatow ym  
społeczeństw a zapow iadało  to m ożność pow odzeń.
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Dziś w stolicy Polski pow sta ły  wyższe pol­
skie uczelnie. C obądż przyszłość n iesie , otw ierają 
się p rzed  nami now e okresy  dziejów  ośw iato­
wych. Na przełom ie ' sukces każdy, każda p raca  
i p laców ka w yzyskana zaw ażą w nich wielce 
dla Polski całej. Z tem  prześw adczeniem  p racu j­
my i w ciżbę nieśm y znicz w iedzy polskiej.










